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o« ł doręczenia do domu  
miesięcznie . . . . M L6C0 
z dostawą do domu M ó.OOO

Na urowincji
z przesyłką pocztową M 5 000 
In  granicą . . . M 7.500
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wychodź.' codziennie rano

C e ^ y  o g lc e z e ń :

Za 1 wiersz mMunetr: wy . w zwy­
kłych ogłoszeniach 150 M., w aa- 
desła zem 450 M., w neicroło- 
gji 450 w krom ce, re-
Dertuar i dział p łspodarczy 756 
M., po kronice 500 pod na. 
głOwkietn na pierwszej stronie 
,i00 M. P»sld ną kolum nach 
.ekstow yck 800 M. Za jed no 
słowo v  drobnych < głoszeniach 
<5C M„ tl_ peszu! ojęeyeh pracy 
3 0  M. Cała stroni" w _j/yktych 
ogłoszeniach 360.000 Ml Zagra­

niczne o  50 procent drożej.
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Wedle postanowień konstytucji po­
wołuje rząd Preaydant Rzeczipo spoli- 
te;.

Nie jest więc już rzeczą Sejmu — 
jak było przed wejściem w życie kon­
stytucji — wskazywać Prezydentowi, 
komu ma on poruczyć utworzenie ra­
dy ministrów. Obecni 5 Inicj mywa two­
rzenia rządu należy wyłącznie ao Pre­
zydenta Rspltej. Sejm  może tylko u- 
dzielić .poparcia lub odmówić zaufania 
rządowi.

Mimo to trwałym może bo ć i dziś 
tylko rząd  parlamentarny, złażony z 
ludzi, posiadających zaufanie kJubów 
sejmowych i popierany przez wyraźną 
więksność Sejmu i Senatu.

Nadal więc nicabędnym warunkiem, 
by mugł powstać rząd dostatecznie 
silny i trwały ^  uporządkowania go- 
spodarki państwowej — jest wytwo­
rzenie się trwalej większości w Sej­
mie.

Dotychczasowe doświr Jeżenia nie 
usposabiają do nadmiernego w tym 
względzie optymizmu. V/ klubie pia- 
stowców istnieją żywioły, sprrociiwia- 
;ące się bezwzględnie jakiemukolwiek 
współdziałaniu z prawicą WnJą one 
raczej jawny sojusz z żyda,, rl. Niemca­
ch i Ukraińcami, pomimo, że odstręczył 
bv on od stronnictw a większość po­
pierających go dotychczas zamożniej­
szych włościan.

Rozumie o umiarkowana część klu- 
nu, a przedewszystkiejn poseł Witos. 
’’ od groźbą jednak rozłamu w stron­
nictwie — ulega on nacisloowi radykal­
nego skrzydła swego klubu.

'Ale cenbolewu też się stworzyć nie 
da. Soci-ii.ści bowiem stanowczo odma­
wiają udziału w jakimkolwiek rządzie.

B y  pogodzić na raz;e ścierające się 
w nim rozbieżne prądy, klub piastow- 
ców wysunął koncepcję gabinetu koa­
licyjnego.

Pomysł ten nie ma jednak warunków 
urzeczywistnienia Nie wezmą udziału 
w  gabinecie koalicyjnym ani socjaliści, 
ani Ihuguiowcy. Rozpoczęte o gabinet 
koa'icyjny pertraktacje ograniczą się 
la-der szybko do rokowa ń międizy pia- 

stowcami i narodową partią robotniczą 
a st* onnictwami Jedności Narodowej, 

i A wtedy ta sama grupa, któia s'4oniła 
kbab piastowców do głosowania w 
/gromadzeniu Narodowem łącznie z 
mniejszościami narodMwościawe-mi, po- 
tawi znów swoje vet.o, albo też zgłoś, 
ądania , ersonalne np. tek m inbteral- 

r,vch dla ludzi zgoła nieodpowiednich, 
które u irazu rozbija porozumienie 

Nie ma się co łudzić! Konspiracja ży- 
owsko - masońska rozporządza w 

Sejmie dostał ocznemi środk nni, by u- 
niemożii"'ić be pośrednie między gra­
nami certtrow-mi a prawicą układy o 
w' tworzenie rządu.

Ale też układy takie nie są bynaj­
mniej konieczne. ’

Nie jest rzeczą Seimu — który nie 
jest już suwerennym, wyznaczać mini- 
st ć-w. Jest to zadanie powoi nego 
P -roz Prezydenta Rzpltej do tworzenia 
gabinetu prem era.

T łylko w+edyA £ dy gabinet będzie 
tworzył jen en człowiek — mieć bę- 
łyiemy rrnrawd< rzad, posiadający je- 
ooWą zbiorowa -wolę, a nie — Pik 

i i w r  c/ias — szereg ministerstw i mi­
rr sł -ów, w najlepszym razie załatwia­
ją *vch sprawy swego resortu bez o- 

1 dania się na całość p.aistwa, a nie-

iMsreasja parysi
UJyisjimP z Bonir Ła«?cRi, Osila Tor3tl4 i Pośncarê m

Paryż. (Tel. wl.) 3 stj.cznia. Bonar 
Law przyjął po posiedzeniu konferen­
cji przedstawicieli p iasy angielskiej, 
wręczył im angielski plan odszkodo­
wań oraz udzielił dłuższych wyjaśnień 
w tej sprawie.

Bonar Law twierdzi, że Anglia u- 
waża za pierwszy warunek rozwiąza­
nie kwestii odszke dowań, uzdrowienie 
niemieckiego kryzysu. Uzdrowienie to 
nie jest możliwe bez dokładnego i osta 
tecznego określeira wysokości długu 
niemieckiego. Anglia przewiduje . w 
awoim memorjale czteroletnio mora­
torium i odrzuca zajęcie zastawów 
produktywnych, gdyż zdaniem Anglii 
byłyby one przeszkodą do uzdrowie­
nia iremiecklego kryzysu gospodarcze 
go. Bonar Law podkreśla, że Anglia 
uważa Lwestje odszkodowań za spra­
wę natury czysto gospodarczej. W e­
dług angielskiego programu kontrola 
wykonania zobowiązań niemieckich 
miałaby należeć do komitetu kor'rolu­
jącego, w którymi zasiadaliby prócz 
pnzectetawicieli państw sprzymierzo-

Londb n. (PAT.) Reuter dowiaduje 
się. że gabinet francuski odrzuci sta­
nowczo angielski projekt reparnc yny.

Paryż. (Tei. wł.) 3 stycznia. Temps 
pisze,- że jeżeli konferencja skończy się 
niepomyślnie dla Niemiec, to uaieżc 
się liczyć z nowym spadkiem marki 
niemieckiej, do którego Niemcy —

1 1

iiych, przedstawiciele państw neutral-%
nymh i Niemiec. Bonar Law podkreślił, 
że Anglja zastosuje sankcje razem z 
Francją, gdyby Niemcy po ostate- 
eznem określeniu ich zobowiązali, roz­
myślnie ich nie wy konały.

Della 'I oi et ta przyjął przedstawicie­
li prasy włoskiej, którym oświadczył, 
że plan włoski zostanie wkrótce ogło­
szony", a o jego treści powiedział tyko 
tyle, że jest on zbliżony Jo  planu fran­
cuskiego, a wT niektórych punktach 
zgadza się z nim zupełnie. Poza tern 
odmówił Della Toretta wszelkich in­
nych wyjaśnień w sprawie odbywają- j 
-dej się konterencji.
* Wieczorem przyjął Poincare przed­
stawicieli prasy francuskiej i omawiał 
propozycje angielskie, puduosząc 
szczególnie ustęp, który przewiduje 
zamiar komisu odszkodowań nowy 
komitet, którego przewodniczącym 
byłby niemiecki ministei finansów'. 
Poincare podkreślił, że propozycje an­
gielskie zmniejszają dług niemiecki o

i 25 miljai dćw marek Jo ty  ch.

ski pian odszkodowań?
zdaje się — już się przygotowali. 
,.Temps“ zaznacza, żc gdyby Arglja 
nie solidaryzowała się z Francja w 
sprawie zastawów, to wmwezas Fran­
cja sama «" uszona tle zasto­
sowania zarządu wojskowego Jeżeli 
Anglja chce tego uniknąć, to powinna 
postępować solidarnie z r'rar.cją.

Rzym. (Tel. wd) f  jtfy to D  K'a zgro szyzm nie rozczarowuj dotychczas na-
madzemu faszystów wygłosił Musso- rodu włoskiego i jest nadzieja, że n e
iini przemówueme, w łrlorsw. osy. L a- rozczaruje. W  zwi.,zku z teni przemo­
czył, żc dopiero faszyzm nezyiij z wucniem odbyła się wielka manifesta-
państwa włoskiego naród włoski Pa- : cia na cześć MussoIini‘e,,o.

raz służących raczej partji, której port­
fel odnośny został przyznany, niż Rze- 
czyioosirolitej.

Nadmierny nrymityrwizm, -by nie po- 
wioaz leć prostactwo, tak zwc-unych „lu- 
dmvrych“ naszych stronnictw sprawia, 
że porozumienie klubów sejmowych w 
sprawie wytworzenia rządu daje w 
wynku zamiast międzypartyjnej syn­
tezy sił państwowotiwórczych — par­
celację m inist-.stw  m ęJzy  poszczegól­
ne nar ;e.

StaiK^wi to jedną więcej trudność 
bezpośredniego poroctimieiiia się stron­
nictw .oaności Chrzęść, z ludowcami. 
Nie łatwo 7godz;ć się na obsadzenie 
przez indoz-ców ministersliw, do któ­
rych pretendują, ludźmi dającymi tylko 
swej par+ji gw-arancję, że ,po rafią o- 
trz\>mana władzę z,użytkor'rać na ko- j 
rzyść stronn ctwa. Ale nie łatwo też j 
wvił-hiraaczvć ludowcom, że nie ci z j 
Dośród nich powiimi być ministrami, , 
którzy się tego najusilniej domagają. j

Sejm obecny' nie wiele więcej ma

danych, niż Sejm poprzedni, dla wy­
tworzenia trwaiego i dobrego rządu.

Ale inne są dziś prawa i obowiązki 
Prezydenta Rzpltej niż były Naczelni­
ka Państwa.

Rzeczą Prezydenta jest powierzyć u- 
tworzenie rządu, człowiekow i, który 
przez odpowiedni dobór ministrów i 
odpow iedni program polityki i gospoda i 
ki państwowej potrafi pozyskać trwa­
łe poparcie większości sejmowej.

Prezydent Wojciechowski, który o- 
statnio należał do stronnicliwa ludowe­
go, a w czasie wojny stał w ścisłej 
łączności z antynlemleckim obozem na­
rodowym — ma w  przeszłości swej 
l>ol:tvczinej wystarczające dane, by 
przez powołanie gabinetu, któryby u- 
miał wejść we współdziałanie żarów no 
z prawic:} lak i grupami centrowemi 
doprowadzić do powstania trwałej pol­
skie i większości sejmowej.

Naibliższa przyszłość pokaże, czy 
po’rafi on te dane na'eżycie zużytko­
wać Stan. Grabski.

ZJAZD RADY NAC7ELNEJ Z. L. M

Warszawa. (Tel. wł.) 3 stycz Zjazd 
Rady Naczelnej Związku Ludowo-Na 
rafiowego odbędjie się dna 14 bm. w 
Warszawie. Po sprawozdaniu z działal­
ności Klubu poselskiego będzie oma- 
wlana^s^tuacja polityczna i sprawy; 
organizacyjne ]>oczem nastapi wybór 
zarządu.

ARESZTOWANIE NOWACZYK- 
SN5EGG.

Warszawa. (Tel. wł.) 3 stycznia.
Dziś o &odz. 1 w południe ske.nfi.sko- '■ 
wano ostatni numer Myśli Narodo- 
w ej“ za artykuł p. A. Nowaczynskiego 
p. t. „Testament" i oświadczano admi­
nistracji, że pismo jest zawieszone.

O godz. 6‘30 wieczorem w mieszka­
niu p. Adulia Nowaczjmskiego ziaw ł i  
się policja. Przeprowadzono ścisłą re­
wizję, zabrano rozmaite papiery, oo- 
czem p. Nowaczyuskiego aresztowano

„WAKACJE'1 ZAKOPIAŃSKIE.
Warszawa. (Tel. wł.) 3 stycznia. 

W  Zakopanem bawią w tej chwili pre­
mier Skoisk i, marszałek Fłataj, wice­
marszałek Osiecki, p. Wiios i p. T fe a a  
gutt. Nie ulega wątpliwości, żc pod­
czas tych „\vakacyj“ mówi sic wiele 
o polityce i podaje się sposoby roz­
wiązania zagmatwanej sytuacji. Dale­
kie odgłosy tych rozmów dochodzą do 
W a rsz a w , gdzid’1 zaczyna się mówić
0 mającej niedługo nastąpić rekon­
strukcji rządu. W  jakich rozmiar- ch 
to się s ‘anie, dotychczas nieu iadomo. 
Zaraz jednak po Trzech Królach za­
czną się zjeżdżać uo Warszay y  pos’o- 
wie na narady komisji i na konferencje
1 wtedy sytuacja zacznie się wyjaśniać

O UPOSAŻENIE URZĘDNIKÓW.

Warszawa. (Tei. wł.) 3 stycz. Pre- 
zydjum Rady ministrów zawiadomiło, 
wojewodów, że z dniem 4 bm. w gma­
chu Rady ministrów od.b-ędz.e się kon­
ferencja w  sprawie Projektu umowy o 
uposażeniu iumccjonarjuszy państwo­
wych. Prezydium prosi o zawiadomię-- 
nic o tern związków urzędniczych ce­
lem wysłania na konferencję upełno­
mocnionych delegatów.

Projekt ustawy opracowano w mi­
nisterstwie skarbu. Głównym wykład­
nikiem projektu jest ccalenL kilku na Tu ■ 
umów o uposażeniu w  jedną ustawę, 
co jest bardzo ważne ze względów or­
ganizacyjnych i polityki personalnej: 

Drugim postulatem, który projekt u- 
stawy osiągnął jest uproszczenie kon­
strukcji, wymiaru uposażeń, tak pod 
względem usunięcia zawiłych obliczeń, 
jak i pod względem przystosowania 
go do ewentualnych znrlan waruukó > 
eKonomicznych i wzrastającej droży­
zny. Wysokość uposażenia określa się 
w pewnej liczbie punktów czyli w licz­
bach oderwanych', a nie mianowanych. 
Przy tej konstrukcji mnożniki mają 
być stałe, zaś mnożna będzie zmienna, 
zależnie od koniunktur ekonomicznych.

Warszawa. ,(AW.) Dotychczasowy 
wojewoda poznanski Dr. Celichowski 
przeniesiony zostai do Katowic. Na 
miejisce jego mianowano wojewodą 
poznańskim Adolfa Buiriskiego, preze- 
sa|.Wjel(tsjop)Olskiej ;Isby ImndlYwej.
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Konfarsnefa paryska.
Od trzech lat centralnym punktem 

,jx>UtyKi europejskiej jest sprawa należ­
nych Francji ędszkodowań niemiec­
kich

Uzyskanie ich jest dia Francji konie­
cznością życiow y Bez nich Francja 

'nie będzie w stanie -zabliźnić ran, któ­
re jej wojna zaaała, pomimo wygrania 

■wojny —  będąc słabszą od Niemiec.
; Gpinja narodu francuskiego jest pod 
tym względem zdecydowana. Gdy 
rząd p. Briaada okazał się zbyt Kom- 

iprormsowyui w sprawie odszkodowań 
■, — musiał ustąpić.

Polityka Poincarego słabością me 
grzeszy. Jest ona w zgodzie z żąda­
niami społeczeństwa francuskiego. Po­
zytywnych rezultatów Francji jednak 
«U»ty rhczas nie dała.

Kwestia odszkodowań niemieckich 
nie jest bowiem sprawa tylko Francji i 
Niemiec lecz jednocześnie stosunku 
Francji i Anglio 

Interesy zaś angielskie są tu mocno 
rozbieżne od francuskich. Przemysł 
angielski naprawdę obawia się iinan- 
'sowego i gospodarczego upadku Nie­
miec.
' Lloyd Gorge nie wahai się z tego 
względu grozić c-hoeby zerwaniem 
sojuszu z Francją.

Niepowoćzema polityki jego w  Tur­
cji przekonały wszakże naród angie’ski
0 wartości aia Anglii przyjaźni francu­
skiej.

Bonar Law utr/yinanie t t j  przyjaźni 
postawił m  naczelnem miejsca swego 
programu rządowego.

Różnica jednak poglądu fraucusKtezo
1 angielskiego na sprawę odszkodowań 
niemieckich nie przestała istnieć.

Usunięcić tej różnicy jest zadaniem 
ioipoczędej obecnie konferencji pary­
skiej,

W  interesie Polski leży, by interesy 
Francji zortały jaknajpełniej zaspoko­
jone. W sprawie odszkodowań niemifc- 
ckidi iesteśmy tak samo zaintereso­
wani w powodzeniu Francji jak Fran­
cja była zainteresowana w  powodze­
niu Polski w sprawie górnośląskiej.

nagislsm pian repatacjl
Plan iingidski dotyczący ostatecz­

nego uregulowania sprawy »xIszkodo- 
wań oraz spłaty międzysojuszniczych 
długów opiera się na następujących 
zasadach *

Plan przewiduje 4-letnie morato­
riom w odniesieniu do spłat gotówko­
wych bez wpływu na świadczenia w 
naturze dokonywane na kredyt na ure­
gulowanie przyszłych wpłat dodatko­
wych. W  następnym czteroleciu prze­
widuje projekt spłaty' w wysokości 2 
miliardów marek niemieckich w zło­
cie rocznie, w  następnych dwu latach 
w kwocie 2 i pół miljarda marek nie­
mieckich w' złocie, po lpłjwuie tych 
dziesięciu lat roczne raty wynosić bę­
dą 3 i 1/3 miljarda marek niemieckich 
w 'złocie albo nieco nm ej, nie mniej 
■ednak niż 2 i pół miliarda marek w 
zipcie a mianowicie w wysokości do­
kładnie ustalone! przez bezstronny try­
bunał. Dla nadzoru nad sprawami fi­
nansów niemieckich projekt angielski 
przewiduje utworzenie w Berlinie mię­
dzy sojuszniczej Rady finansowej w 
skład której wchodziłyby delegacje 
nranowane przez Anglię, Franc-ię. Wio 
chy, Belgię oraz delegacja Stanów 
Zjednocz mych i delegat jednego z 
państwi centralnych pod 'przewounic- 
twem ex officio niemieckiego ministra 
finansów, który jednak przy głosowa­
niu z reguły nie będzie miał piawa 
głosu z wyjątkiem wypadków podzia­
łu głosów delegatów po pi Iowie. — 
Obligacje niemieckie ma'ą fonnę 5% 
bonów i bęuą następnie przez rząd nie­
miecki wykupione. Warunki wykui.iu 
przewiduje się dogodne, przyczem 
przewidziany jest termin 32Tetni.

Przewidziane w projekcie angiel­
skim a  dotyczące ostatecznego uregu­

lowania sprawy odszkodowań oraz
sprawy długów' międzysojuszniczych 
bony niemieckie nie są przeznaczone 
dla umieszczania ich na rynku a raczej 
mają one służyć tylko dia rozrachunku. 
Uruchomienie niemieckiego długi, od­
szkodowawczego ma być uskutecznio­
ne w drodze pożyczki, która miałaby 
być użyta na wykupno oryginalnych 
bonów.

Aby dać Niemcom możność przy­
wrócenia równowagi budżetowej i sta­
bilizacji, jest absolutnie koniecznem,jjf
aby zostały one całkowicie zwolnione 
w pierwszym okresie od wypłat w wa­
lutach zagranicznych, oraz aby świad­
czeń a rzeczowe zmniejszone zostały 
do minimum z wyjątkiem zresztą tych 
wypadków, w któr* ch państw'o zain­
teresowane w' świadczeniach jest 
skłonne płacić za nie w gotówce.

W każdym razie jest koniecznem a b y  
nałożone z tytułu odszkodowań dosta­
wy koksu dla Francji i węgla dla

W łoch oraz rtostawy substancji barw­
nikowych były w dalszym ciągu usku­
teczniane i podczas pierwszych 4 lat, 
choć ewentualnie w rozm arach nieco 
mniejszych, bardziej dokiacine ustale­
nie tych ilości może być dokonane do­
piero v/ droczę rokowań. Powyższy 
plan rcparacyiny miałby być zapropo­
nowany Niemcom pod następującymi 
warunkami:

1. Źb przedsięwzięłyby one akcję, 
zmierzającą do staDiliza ej i marki nie- 
mieokiej zgodnie z zaieceniami, jakie 
znajdują się w listopadowym raporcie 
większości komitetu rzeczoznawców 
zagranicznych, oraz że przywróciłyby 
cne równowagę swego budżetu w ozna 
czonym okresie czasu.

2. Niemcy zgodziłyby sie na finan­
sową kontrolę co do punstualnegc 
wykonan a wymienionych w punkcie 
pierwszym reform.

3. Jeżeliby Niemcy nie wykonały 
zlecenia Rady nadzorcze! czy to w

f l i  rcn n jm c* r p  cy try  a d c / r u  t ip .a y ^ y ti .

Warszawa. (Teł, w {.) 3 stycznia.
Minister skaibu JastraębsKi wniósł po­
danie o d j misję, K tó re  przez premjera 
Sikorskiego skierowane zostało do pre 
zydenta Rzpltej. Dziś w południe dy­
misja została przijęta. Kierownikiem 
ministerstwa mianowany został p. 
Markowski.

W  kciacli sejmowych krąży wiado­
mość, żc preliminarz budżetową', opra­
cowany przez ministia skarbu na pier­
wszy kwartał r. V*Ź5 przewiduje wy­
datki. w sumie około 600 miliardów, 
podczas gdy aochody w tym czasie 
w j noszą zaledwie połowę wymienio­
nej sumy. W  len sposób przewidywać 
należy, że zadłużenie skaib uw P. K. 
K. P wynoszące obecnie z górą lud 
mihardów, po w lętcsz; się w pierw­
szym kwartale o dalszych 3GC miijar- 
dćw Ponieważ wydatki obliczone są 
wediug norm z grudnia ubiegłego re­
ku, pizew laj wać należy, że w rze­

czywistości ile.ieyt wzrośnie. W  naj­
lepszym razie wyniesie deficyt w koń­
cu o!erws .ego kw m aiu  astronomiczną 
sumę ;K-e rnil*ardó\vt 

Przypomnieć można, zc przy obję­
ciu skarbu przez mmistra Jastrzębskie 
go zadłużenie skarbu państwa w P. K 
K. P. wynosiło tOO tnUjardów. Mi-iister 
Jnstrzębsk1 uchwałą sejmową upowa­
żniony został do dalszego zadłużenia 
na sumę 370 miliardów. Obecnie suma 
ta została dwukrotnie podwyższoną, 
t. zn. że w przeciągu kilku miesięcy 
swego urzędowania minister Jastrzęb­
ski powiększył tRug skarbu państwa 
prawne na taką sumę, na jaką zadłu­
żyli skarb w cL g r całego okresu ist­
nienia Polski niepodległej w szyscy po­
przedni mmistrowńe skarbu razem. Nic 
(dziwnego, że po taki cm zabagnieniu 
sytuacji finansowej poczuł się P. Ja ­
strzębski nieswojo na stanowisku mi­
nistra skarmi i poda! się do dymisji,

Francuski program reparacyjny.
W RAZIE M EPR/Y.JĘCIA AUTOM A TYCZNE ZASTOSOWANIE SANKCJI

Paryż. fPAT.) Program francuski 
(jednomyślnie zaaprobowany przez 
francuską Radę ministrów; przedłożo­
ny konferencji wskazuje, że Francja 
wychodzi z założenia, że wykonanie 
przez Niemcy' zobowiązań odszkodo­
wawczych jest elementarnymi wymo­
giem sprawiedliwości Program fran­
cuski zawiera następujące punkty:

1. Rozwiązanie kwestii długów mię­
dzysojuszniczych.

2. Przyjęcie zasad dotyczących sta­
bilizacji mfirki niemieckiej i reorgani­
zacji linansów Rzeszy.

3. Postanowienia dotyczące mora­
torium 1 gwarancji, które Francja uwa­
ża za niezbędne.

Odnośnie uo pierwszego punktu Frań 
cja nie godzi się na proponowaną 
przez Niemcy redukcję sumy odszko­
dowali.

Co się tyczy ie.rganizac.ti finansów 
niemieckich, to Francja uważa, że od­
nośny projekt winien zawierać: 1. cpra 
cowanie planu Stabilizacji waluty nie­
mieckiej, 2, przyv. rórenie równowagi 
budżetu niemieckiego, 3. ‘zaprzestanie 
dyskontowania bonów skarbowych 
przez Bank Rzeszy, 4. wzmocnienie 
zarządzeń utrudniających odpływ ka­
pitałów niemieckich.

Gdyby Niemcy me pr/.yjyły na siebie 
i nie wykonały przewidzianych v pro- { 
jekcie francuskin zobowiązań, nie- j 
z.vbiernie i automatycznie nastąpiłoby 
zastosowanie sankcji karnych. Komi- , 
ter gwarancyjny zostałby przeniesiony 
do Berlina. Rząd francuski jest znania, *

że Rzesza niemiecka jest zdolna przy 
współd7.iałaniu przemysłu niemiecitie- 
go wypełnić w r. T923 przewidziane 
na ten rok spłaty' odsikodow aw cze.

W  razie niewykonania przez Niem­
cy zobowiązań, miałyby być zastoso­
wane rekw izyce na terytorium c.kupo- 
wanem. Przewidziane w projekcie 
gwarancję są następujące:

1. Wczesne uzyskanie dewiz zagra­
n e zrych, niezbędnych dla eksportu z 
terenów okupowanych i z okręgu Ruh- 
ry, co pozwoliłoby na otrzymanie zna­
cznych sum w gotówce oraz na roz­
ciągnięcie kontroli nad wydaniem po­
zwoleń eksportowych.

2. Zasekwestrowanie dochodów cel­
nych na terylorjum okupowanem oraz 
na głównych Kamerach celnych okręgu 
Ruhry.

3. Zasekwestrowarric podaiku węglo­
wego na terytorium okupowaiiein oraz 
w Zagłębiu Ruhry.

Dochód z powyższych trzech źródeł 
wynosiłby ogółem 1 miljard mk. w 
2łocie. Powyższe zastawy' pozwoliłyby 
ra  wywarcie energicznej presji na 
wielki przemysł niemiecki.

Gdyby Rzesza niemiecka uchyliła 
się od wykonania powyższego progra­
mu. nastąpiłoby nalychnrast i automa­
tycznie zastosowanie następujących 
<ankcji karnych: 1. Wojskowa o-kupacja 
okręgów Essen i Bochum oraz części 
okręgu Ruhry. * 2. Przeprowadzenie
gianicy celnej na wschodzie, obejmu­
jące całość okupowanych terytoriów.

sprawie rów/powagi budżetowej czy 
też wykonania nanowo ustalonych zo­
bowiązań, w takim razie musiałyby 
się one poddać wszelkim środkom, ja- 
kieby zostały jednomyślnie zadecydo­
wane przez mocarstwa sojuszu cze, nie 
wyłączając przymusowego zasekwe- 
strowania dochodów niwnneć: icii, a 
nawet okupacji wojskowej terytorium 
iremieckicgo, leżącego poza strefą o- 
bacnej okupacji.

Co się tyczy długów sojuszniczych, 
to projekt angielki zawiera następują­
ce propozycje z zastrzeżeniem, że za ­
niechane będą wszellde innego rodza­
ju propozycje co do zastawów' i gwa­
rancji oraz propozycje stosowania 
sankcji karnych:

1. Depozyty w złocie znajdujące się 
obecnie w angielskim banku jako za­
bezpieczenie długów międzysojuszni­

czych maią być użyre na zmniejszenie 
tych długów'.

2. Pierwsza serja bono w niemiec­
kich, jaka ma otrzymać Francja z ty  
tułu wojennego długu Belgji oraz 1 i 
pół miijarua marek w złocie z tej pier­
wszej serii bonów, które mają otrzy­
mać W łochy jako icn udział w odszko­
dowaniu, maja być przekazane Wiel­
kiej Brytanii.

3. Miałoby nastąpić wzajemne w y 
lównanie długów, jakie wynikły mię­
dzy sprzymierzonym1 w drodze wy­
płacenia zaliczek na potrzeby prowa­
dzenia wojny.

Główne zasady planu angielskiego 
są zatem następujące:

1. Ustalenie minimum zasadniczego 
długu niemieckiego zgodnie z opinią 
wyrażaną przez rzeczoznawców finan­
sowych co do zdolności płatniczych 
Niemiec plus pewne ąuantam dodatko­
wych zobowiązali ustalonych w taki 
sposób, aby nieobciażafj. Niemiec po­
nad) miarę.

2. Zastąpienie o o ew t, ustalonych 
zobowui: ari dla europejskich sojuszni­
ków szeregiem odpowiednich umów ? 
Angiją, na mocy którwch uległyby re­
dukcji wszystkie dhigi międzysojuszni­
cze.

3. Danie Niemcom zachęcających wa- 
runków, aby je skłonić do przyspie­
szenia termirowych spłat 1 ocznych 
Pierwotnie ustalony dług niemłeck? 
wyraża się w 50 m ilhrdact w złocie 
płatnych w 32 latach przyczem odno­
śne bony niemieckie nie dawałyby 
żadnego procentu przez pierwsze czte­
ry lata, 4 proc. w następnych czte­
rech latach a  pięć Pt o c . w  dalszych la­
tach. Żadne przymusowe sołaty nie 
są przewidziane z tytułu amortyzacji 
długu, jedrakże nie są wykluczone ta­
kie spłaty amortyzacyjne, o ileby 
przyw róćm y kredyt memieoKi na to 
pozwalał

■Według opinii angielskiej, zostałoby 
w ten sposób umożliwione odrod renie 
kredytu niemieckiego, doorowadzaiąc 
do uzyskania bardzo znacznych sum 
na cele odszkodowawcze, podczas gdy 
domaganie się zastosowania środków 
gwałtownych względem Niemiec do­
prowadziłoby jakoby do zn szczenią 
kredytu niemieckiego. W  raz:e gdyby 
przyjęcie planu angielskiego doprowa­
dziło do szybkiego odradzenia kredytu 
niemieckiego i Niemcy byłyby w moż­
ności zaciągnięcia pożyczek dla. spła­
ty w całości ustalonych rat r,xrzn,/ch 
już V  przeciągu kilku najbliższych la t  
to wartość zobowiązań mogłaby być 
określoną na sumę nie większą niż 30 
miliardów w /locie a nawet może 
mniejszą. Gdyby to nastąpiło, sprzy­
mierzeni byliby w posiadaniu owych 
30 miliardów a Niemcy byłaby w  moż­
ności zapłacenia drugiej serji bonow 
a następnie również rychłego wykupie­
nia tychże bonóv'. W  tym wypadku 
ta druga serja boiów  przedstawiałaby 
wartość 7 J0  miljarda. Zgodnie z PO- 
wyższem obliczeniem-cała suma, iiide- 
.unizacyjria /ostałaby uzyskana w pr/e 
ciągu mniejwięcej 12 lub 15 lat i mo­
głaby być oceniona w wysokości po­
nad 37 miliardów*



,1.
Dostatecznie malują one ważkość za 

rżutów, a dodać należy, że pod dru­
zgocącym układom logik' autora i pra­
wdy na dowodach opartej, nieostał sic 
ani jeden zarzut.' Co wie ej, ze samego 
nrżedstawienia rzeczy, jak i z pewnych 
napomkmęć autora musi się dojść do 
wniosku, że jak dotychczas, to szk ia 
ruska węszy Się szczegomun popar­
ciem ,i pieczołowitością ster rządowych 
czego iliestcay o szkole/polskiej powie­
dzieć nie można. Niestety, autor niedajC 
nam w t ;rn kierunku szczegółowych 
wyjaśnień i to należy uważać za brak 
broszury. Z innych jednakowoż źródeł 
możemy niestety uSLalić, że właśnie 
szkoła ucieka. jest po macoszemu tra­
ktowana.

Mam przed sobą inną publikację, kio 
ra np. mówi. że w powiecie husiatyń- 
sk-im, gdzie ludność ruska wynosi 80 
pro. polska zaś 20 prc., jest szkól ru­
skich 90 prc. W ięc nie dziw, że wobec 
takiego upośledzenia polskiego szKgflni- 
ch' a, przeszło 57 tysięcy dzieci Pol­
skich —  wedle powołanego sprawozda­
nia — uczęszcza do ruskiej szkół:'!

Oowszechme również jest zumiem, 
że tysiące dzieci osadników poiskćh 
jest w znoefnośfci od szeregu lat po­
zbawionych nauki w szkole polskiej, i 
albo dziczeją duchowo, alco też uczę­
szczając do szkół ruskich, wynaradawia 
fo się.

Cala praca kulturalna w  tym kierun­
ku, spoczywa li tylko na barkach orga­
nizacji społecznych, a zwłaszcza TSL. 
Ogrom tej pracy jednak, przy zupełnej 
inercji państwowej, jest zbyt wielki, 
by' tema nawet najbardziej wytężone 
wysiłki mogły' podołać.

Stan rzeczy zaś, zaczyna przybierać 
wprost katastrofalne rozmiary i jeśli 
rychło i wydatnie sic temu me zapo­
biegnie, to musimy się poważnie liczyć 
z faktem nieobliczalnej wprost w  skut­
kach klęski narodowej.

Zapobieżenie zaś jej, nie jest ani nie- 
mo/Iiwem, ani zbyt truduem, nawet 
dla tak słabego finansowo państwa ja­
kiem jest Polska.

W e wszystkich osadach istnieją place 
pod szkołę, a nawet po kilka i kilkana­
ście morgów ziemi na cele szkolne.

Sił nauczycielskich również nic za­
braknie, a przynajmniej w przeważnej 
części, pokryją zapotrzebowanie. Cho­
dzi więc tylko o uregulowanie stosun­
ków administracyjnych osad, zapewnia 
jących im samorząd i o pomoc w bu­
dowie szkoły. To zaś jest bezwzglę­
dnym obowiązkiem Państwa, od które­
go mc go aosoiutnie zwolnić, ani u- 
sprawiedliwić nie może.

Chociaż zatem pocieszajacem jest 
uczucie, jakiego nabiera się po przeczy­
taniu broszury, że wszelkie czynione 
naszym, władzom rządowym zarzuty są 
hiftist szne i że Państwo nasze w zu- 
peln.sci wypełnia swoje obowiązki 
względem swycti obywatel’, należą­
cych do mniejgzości narodowych, to 
nie mogę strzymać się od zauważe­
nia, że uczucie to jaszcze bardziej pod­
niosłoby się gdybyśmy to samo mogli 
pow iedzieć o jego stosunku dc obywa­
teli- Polak ów.

Na "ukończenie niech mi będzie wol­
no wyrazić przekonanie, że rzeczona 
bioszura powinna być jaknaibardzćj 
rozpowszechnin'tug a zwłaszcza znaleźć 
się w kołaeu politycznych i prasowych 
za granicą.

Władysław Orobkieiwicz.

RADA K O IEJO W A , 
Warszawa. (PAT.) Wczoraj odoyla 

się \ ministerstwie kolei przy w sm ł- 
udTalc ministra ¥  synowskiego na~a- 
dn wstępn i mająca ustalić termin zwo 
łania pm/ądek d/.ic my picu irnego 
mwed gunia Państw w ej R acy  jKcle- 
jowej Rada zbierze się dopiero w po­
łowu, mat ca br,

nits damy ziemi
Komu nieznane są te tytaniczne wal­

ki, jakie patriotyczne społeczeństwo 
polskie stoczyło, Stzezegóbuc w uąjgu 
ostatnich lat 30 ze straszliwą oiei.zywą 
niemiecką, pragnąeą nam wydrzeć z 
pod nóg najważniejszą naszą podstaw? 
zlerni?

Komu lnezna-nc są te nainikczemme-s- 
sze z unk,- icmuyćli sposoby, jakimi 
rząd pruski dążył dc wydarcia nam 
tej ziemi, której ostatecznie zrabował 
wiele, baiciao wiele, bo na cały ob­
szar dzisiejszego województwa Po­
znańskiego, i wynoszącego 2828517 ha- 
niemiecka własność ziemska w ynosite 
1,731.297 ha. a na Po-morzu, na 1621141 
ha, w ręku germańskim znajdowało się 
T088 292 ha!

Ten olbrzymi stan posiadania ziem­
skiego niemieckiego, był' nieskończenie 
większym i nie pozostawał w żadnej 
proporcji do ilości ludności niemieckiei, 
której w W ickopolsce było 35 proc., a 
na Pomorzu 42,6 proc.

Dziś stosunek ludnościowy zmienił 
się tak dalece na naszą korzyść, że cał 
ko wity odsetek Niemców w b. dzielni­
cy pruskiej (bez Śląska) wynosi nie 
więcej juk 14 proc., ziemi zaś posiada 
ta ludrość z górą 50 proc.!

W dodatku, wszelkie transakcje, ca­
ła sprzedaż ziemi i innych nieruchomo­
ści, zakładów, fabryk etc., dokonywa­
ną by ta przez Niemców dobrowolnie » 
jedynie tylko w pierwszych chwilach, 
kiedy żadnemu z tych „kulturtrage- 
ró v "  nawet przez myśl nie pr eszło. 
że iząd polski będzie ich w dalszym 
ciągu tolerował i pozwoli im na wy­
dartych nam zdobyczach spokojnie sie­
dzieć.

Po pierwszy cli wszakże-''chwila cli pft 
niki padł z Berlina zakaz emigracji z 
Polski.

Ekspozytura memieakosci aa granicz- 
nej „Dculschlu,i.sbu«cP Zrozumiale, że 
w rządzie poisk.m zapanował kierunek 
ustępliwości względem Niemców i Nie 
mieć i cwLramu przystąpiła oo dyskon­
to wama tego rilogennansPicgo biusu.

Niemcy Dozostawali na swoich ba­
stionach z lontami zupaloiiemi, gotowi 
każdej chwili do bombardowania pol­
skiego „isaisonstaatu" skoro tylko nad 
Sprcwą zasrani... krzyżacki róg.

Upłynęło już 4 Iaia od chwili odzy­
skania \Viciko! -olski' i 2 lata od chwili 
oddania nami Pomorza.

I przez wn czas rząd nasz w kie­
runku restytucji praw naszych do wy­
dartej ziemi mc zrobił nic prawic!

A co mógł robić?
W stosunku do tych straszliw ych 

krzywd i spustoszeń, jakie spowodo­
wało sudetnie panowanie pruskie wo- 
gćle a 30-Ietnie napięcie energii rzą­
du i całego społeczeństwa niemieckie­
go w szczegółnb^ci, rząd polski z mo­
cy ! raktatu Wersalskiego m*rt ręce i 
nogi skrępowane niesłychanie, ale miał 
jednak powinę atuty, którycli nie wy­
zyskał.

Co nam rv dziedzinie restytucii 
praw lKiszysoh gospodarczych zape­
wniał Traktat Wersalski? 
t Oto, pozwalał nam przedew szyst- 
kieiTi przymusowo wywłaszczyć te 
wszystkie nieruchomości. które Niem­
cy nabyli w r. t908.

Ani jednego podobnego itrjątku, anł 
jednej kolonii tej kategorii, władne Pol­
skie przymusowo nie \v.vkupiFy.

Czy nie można było tego dokonać? 
Czy brakło środków materialnych, cza 
su, ludzi do zasta-pioma usuwanych rol­
ników?

Nic podobnego.
Francja oddawna załatwiła sięhzc 

swoimi Niemcami w odzyskanych teiSl 
rncacli. i rny też czasu mieliśmy dosyć.

Środków na wykup, ani amatorów 
na przejęcie majątków i kolonii nie- 
mieckicli było i jest aż za wiele! W y­
starczało urlaj tylko zorganizować tę 
sprawę — dość było zająć się nią i to 
b .z  żadnych trudności, bez najmniej­
szych komplikacji!

Zlikwidowanie tej kategorii własno­
ści niemieckiej znakomicie by odciąży­
ło nadmiar zapotrzebowań na ziemię. 
Doponiogłoby i efornue romej w kie-
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s l i p  m s z  rud.
runku zaspokojenia istotnych potrzeb 
ludu pracującego.

Odebranie z powrotem majątków 
wielkich i rozparcelowanie ich, dałoby 
odraz.il poważny ząpat ziemi — posta- 
wiłoby k w esję  rolną u nas na rcai- 
nym gruncie gospodarczym, Sa­
dzając ją- z drogi polityki partyjnej i 
demagogii.

Ale czy właśnie nie ten wzgląd ka­
zał grupom i ludziom miarodajnym 
wstrzymać te najpilniejsze, naprasza- 
iące się likwidacje?

Dość. że władze nie spahułj w da­
nym kierunku swego najprostszego, 
najpienw szego obowiązku społecznego 
i narodowego, — nic wyrugowały ani 
jednego Niernoa. z zagrabionej przezeń 
ziemi i nie wróciły jei ani jednemu Po 
lakowi.

Nb. wszystkich osad niemieckich u- 
tworzonj cli przez pruską Komisję ko- 
lonizacyjną by ło 21764, z czego osadę, 
podlega ąee przymusowemu wy kipowi 
stanowią, być może 10— 15 proc.

Z cyfry' powyższej znow, 3518 osad 
t. z w. „anu!acyjnych“ stało, się przed­
miotem debatów międzyna rodowych, 
li tylko dzięki liaiiiiedołężiijejszenm (w 
najlepszym razie!) prowadzenm spraw 
naszych przez p. As^ena^ego w Lidze 
Narodów.

Osady te w chwili podpisania rozej- 
mu w dum 11. l.stopada J9]8i-r. stano-, 
wiły własność hipoteczną fiskusa pru­
skiego i jako takie przechodzą bez wy­
kupu na własność rządu polskiego. Ze 
jednakowoż Niemcy część ty cii osad 
ua.wiiicj jesncze, a- drugą częso już po 

ip'"dpisaniu zayvieszciiia broni sprzedali 
(przyozem wszystkie cikly liipołeczne- 
go 'przewłaszczenia dokonane były juz 
po ii  XI. 1918 r.), więc rząd polski, o- 
pierajac się na ścisłych prawach, ani 
prywatnych kou “aktów zawartych bez 
•wniesienia do hipoteki, ani przewła­
szczenia dokonanego po zawieszeniu 
broni nic uznał i Prokuratoria Gene­
ralna za.ądala eksmisji wszystkich, sic 
dmcych na wspomniany cli koloniach.

W obronie ich wystąpił bydgoski 
„Deutschtumsbund", przestawszy do 
Ligi Narooów skargę, z tyloma kłandi- 
wenn oskarżeniami przeciwko rządowi 
polskiemu, iże wprost p o ją ; nie można, 
czemu p. okurator nic pociągnął do od­
powiedzialności, a min. sjwaiw wewn. 
nic zamknęło natychmiast zdradzieckiej 
anty państwowej instytucji?

Nie’ tylko jednak yvladz,e nasze tego 
nie zrobiły, ałc w dodatku p. Askena- 
zy / niepojętą gołębią uległością zgo­
dził się oA debatowanie tej bezpra­
wnej ze ws/eikich względów, a w ncj 
wyższy sposób bezczelnej skargi.

Nie dość na iem.
Skoro skarga w^a uszyła serca ge­

newskie, litując się nad niedolą ucis­
kane] przez a is  mniejszość1 metniec- 
kiej, p. Ashenazy obiecał, a i p. (Naru­
towicz rozkazem swoint wstrzymał 
hieg spraw sądowych w dziedzinie li- 
kyvidacji tych 3518 kolomj!

Ile ten niepojęty w-pfost krok krzyw­
dy zrobił Polakom, którym jttó przy-* 
znano rzeczone kolonje, — jak bardzo 
moralnie i materialnie wzmocnił fwfou- 
chwa'onych do ostatniej] granic prusa- 
atwo. — jak poniży! wreszcie autory­
tet i suwerenność Polski w jej wła­
snych sprawach wewnęti-znych — tego 
chyba nie trzeba pisać!

Przypomnę tylko, że .Jcomrsia pra- 
\vnikćw“ w Genewie wyrasdła się yv 
tej sprayvic b. niekorzystnie dla nas.

W dniu S. stycznia kv\ cstja tycii ko­
loni] wclkidzi na posiedzenie Ligi Na­
rodów . 1 choć decyzja Lej ostatniej nic 
jest dla nas wyrokiem, który przyjąć 
bezwzględnie musimy, jednakowoż 
sprawa ta jest b. dla nas ważną i gro­
źną.

P. Askcnarzy nic daje nam żadnej 
gwarancji, że potrafi, czy oędzie chciał 
stanąć kategorycznie i ostro w obro­
nie ziemi naszej.

Społeczeństwo wielkopolskie za to, 
któi-e tak wiele przecierpiało i tyle o- 
fiar poniosło, z pewnością nic da sobie 
ponownie wydzierać ziemi, -skąd nasz 
lód!

Włodzimierz D r Oizaczek,
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„Cuch Wschodu*1
Warszawa. (Tel. wic) 3 sty czai a. 

Pewną senzacja polityczną dnia dzi­
siejszego jest ogłoszony w „Korje c 
Poiskun"' wywiad reaaktora R ottera 
z Józeieoa Piłsudskim o w-ypadksch' 
ostatnich tygodni.

Zdania, wygłoszone przez % !■'
Piłsudskiego o zamachu Niewiadom­
skiego dowodzą. że rstlko’ . paMeaanil 
zaznajomił się z procesom, gd jż  wy- 
ciąga zen wniosek, że Niewiadomski 
zasuzoli! śp. Narutowicza za niego sa -’ 
mego. zeznania Niewiadomskiego by­
najmniej (.J.J /bego wmiosku nfe upo­
ważniają. Wprawdzie Niewiadomski > 
pow dął początkowo zanuar zamachu 
na Pil; udskiego, którego uważał za 
twórcę Judeo-Polonji, ale yr okrcsiu 
wykonania zamachu symbolem, któr,

• chciał zniszczyć, był dla mego rtr 
Narutowicz a me Piłsudski.

Opierając się na mylnej podstawie, 
wysnuwa p. Piłsudski mylne w niu; ki, 
dopatrując się w czynie Niewiadom­
skiego slygmatów wschodu. Mo * u ; 
o wpływie ducha wschodu na Poiskę. 
powiada p. Piłsudski: la  aberawu
należy do rzędu zjaw isŁ  które ubser- 
wowałem z v>e\vnemi przerwami prze/ 
cztery lata na stanowisku Nstczeinika 
Pańgtwa, gdzie się wiele v>'ki:d i ma 
się czas nad v idu rzeczami rozm y­
ślać. Wpływ wschodu na Polskę, byJ 
fatalny. Slygmatów wsdu*du jest u 
nas mnóstwo. Starałem się bronić spo­
łeczeństwo nr/ed niemi".

Duchowi w.soaouu przeciwstawia 
p. Piłsudski swą indywidualność. Zda­
je się nam, że indy widualizm, atóry 
w ciągu sw ych rządów bezprawni ■ 
wrykazal p. Piłsudski, jesi właśnie bar­
dzo' bliski ducuowi wschodu. Cechą 
indywidualizmu /.aclioduicgo jesi zdol­
ność dyscypliny mnralneł i umysłowei 
; świadomego podporządkowania sic 
w j ższym interesom. Przeciw ne - -  in­
dy widualizm wschodu jt-jl szerszy, 
nujniejszy, ale lmzdolny do .ftpdporząu 
kowania się, — desiX>tyczny.

Ciekawe są w w yj lad/.ie uwagi fak­
tyczne. P . Piłsudski zapewnia, że od­
mawiał sp. Narutowicza od przyjęcia 
godności prezydenta, która uv ażai za 
ciężką dla człowieka poważnie chore­
go, nie mogącego .sypiać po nocach: 
z trudnością wstępującego na sciiody. 
Sp. Narutowicz pod wpływem tych 
nalega i zrzekł się kandydowania i wy­
brano go w brew jtgo u oh tą 
wschodnią taktyka rozporządzania cn- 
dzem nazwiskiem".

Ciekaw^ są wynurzenia p. Piłsud­
skiego, że bynajmniej nie był zadowo­
lony z praęy wiedkiego inżyniera nn 
stanow-isku ministra robót publicznych 
Metody pracy śp. Narutowicza dawa­
ły wyniki nikłe i raziły zmysł prakr. - 
czny p. Naczelnika Panst .va. Podobało 
się mu natomiast sprawozdanie śp. 
NarutLiwdcza z pobytu na. koiifcrcnci 
w (i? nu i, sprawozdanie: w klórem by­
ło dużo trzeźwości i spostrzegawczo­
ści .Tctez — d/idaje pr Piłsudski — 
gdy im zaproponowano nominacje n.t 
mbii-stia spraw (zagramoznych. pnzy- 
jąłem to. bo jeśli gdzie, to tu w c.agu 
losratiirch Jat srmsirzegiłam. fac żvC - 
my w tak n^za ykl. :li tama/jn. n *• 
w śwdeci? tak dziecinnych illusyj ci 
plus i in minus, ze ten resort aftfcM 
u nas zawrze do jakiujsiabiej pfoą>- 
cizonych.

Był też Narutowicz jedmiym do-ad 
polskim ministrem spraw zagrani­
cznych, który po europejsku pojmowni 
swe obowiązki także wobec Na wiisi 
ka Państwa. Uw ażał za obowiązcl ii - 
formować go i radzić się w rzeczach 
w których czteroletnie mc dośwmid 
czenie mogło mi dać pewność siebie"

P. Piłsudski bardzo często wi rażał 
niezadowolenie z właściwości i uspo­
sobienia społeczeństwa polskiego Tra 
dycji lej i w wywiadzie wczorajsz-.zai 
pozostał wierny. Dziwnem .iest tylko, 
że polskeinu społeczeństwu zarzuca 
illuzie. Zam u ten często zwracano do 
niego Na srogę niewdzięczność zasra- 
wti'c zapomnienie o p.p. Patku i ks. 8o 
pieże, jako ministrach spraw zagrań 
cznj ch. Obydwaj oni byli przecież, 
gorliwymi informatorami p. Naczelni­
ka Państwa i radzili się u mego.
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Rozbrojenie Niemiec a wojna 
i  w iętrzna i chem iczna.

(Od w 1. ksrisp. , Sło^ a Polskiego1)

O sfrzeżB m a p. f t o .  MlElm^n’a

aapo-

• „Combę EmtIc'* * jesi iriaicuską. or­
ganizacja. poświęcaną oluouie intere­
sów narodowych w kraju i zagranicą. 
Żeęa przewodniczącym i założycielowi 
jest p. Gabriel fcte: .aiot, zucni i odróż- 
uik. Co miesiąc ..Coniiic Lup!e-x'‘ u- 
rzadza śniadania - konferencje, ta* po­
wszechne i typov-e dia francuskiego 
życia nolityęznego. Co miesiąc zatem 
zbiera się w sali restauracyjnej ..Socie- 
tes Savantes“, o okol a trądy tylnego 
stołu w podkowę, kilkadziesiąt osobi­
stości z francuskiego świata politycz­
nego i wojskowego. N>żej podpisany 
jest na te śiuadaua regularnie yąpva- 

jL śzany. Przy kawie p. Botrvak>t z hu­
morem i dowcipem nawskróś francu­
skim, a zarazem z wielkiem znaw- 

 ̂ siwent ludzi i rzeczy, przedstawia nam 
prelegenta, fiest nim zawsze jakiś poli­
tyk lub działacz, który mówi na temat 
aktualny.

Sprawa Niemiec lub sprawa wschod­
nia — oto tematy główne i nad wyraz 
rozlegle, któremi zawsze mówcy „Co- 
mite l)upleix“‘ się zajmują. Ich odczyt, 
wygłoszony najpierw na śniadaniu Ko- 
miteiiirkjesf potem pmytarzany po kil­
ka«« śeip i kilkadziesiąt razy w całym 
kraju, jest rozrzucany w formie bro­
szur i kartek ulotnych w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy.

Na os atnicm śniadaniu mów ii nam 
D. Andrzej MićńeiLn, znany przemysło­
wiec i fabrykant pneumatyków świa­
towej s!av.y, o niebezpieczeństwie woj- 
ny naiow ictrznei i chemicznej, na. wy­
padek której Francja jest wrprost bez­
radna. kiedy Niemcy ją przygotowują 
świadomie.

P. Michc-lin przypomniał nam Ickcj? 
oska dej wojny. Choć w r. 1012 wraz 
z P. Bonvnlot‘em przepowiadał, żc !<>•- 
aictwo w  przyszłej wojnie odegra rolę 
pierwszorzędną i ż.e armja zaopatrzona 
np. w 15.000 aeroplanów" będzie Hne 
nrze yyższaia, to kampania ta pozosta­
ła bez rezultatu, a choć Francja jest 
o ;cz. zup lotnictwa — bo pierwszy lot 
mechaniczny na aparacie cięższym od 
powietrza we Francji został dokonany 
(Klemens Ader dnia 14. paź-izicrrrlka 
1897 roku!) — to z chwilą wybuchu 
woun armja francuska posiadała zale­
dwie stokilka-dziesiąt aeroplanów kilku- 
nastu różpych systemów, a np. ari îja

» Paryż, w grwdaim

paryski gen. Uallicni‘cgo rozporządza­
ła tylko 9 aeroplanami!

W ojna• naturalnie zrewolucjonizowa­
ła metouy wałki. Żołnierz z roku 1911 
podobmoszy jest do sw ego przoaka z 
foku 1870 niż du towarzysza broni z r. 
1918-gu. Rozwinęła s:ę niesłychanie 
wojna lotnicza, zjawiła się wojna che- 
m.czna. Pod jednym i d'ugim wzglę­
dem Niemcy zawsze dominowały nad 
sojusznikami i to im pozwoliło bronić 
ssę tcik długo. Sztab generalny francu­
ski wówczas dopiero uciekał się do Ja- 
nsj broni, kiedy Niemcy praktycznie 
jtrż dowiedli jej skuteczności... Opóź­
nienie było nieuniknione. A jeśli Niem­
cy mimo wszystko zostały zwyciężo­
ne to głównie dla braku ludzi.

Dziś Niemcy najwyraźniej gotują się 
do odwetu. Wojna przyszła będ/ie woj­
ną 'obliczą i gazową. O tern ci wszy,, 
scy, którym Niemcy zagrażają, pamię- 
lać powinni.

Traktat wersalski zabronił Niemcom 
labrykacji aeroplanów wojennych. Zaś 
acronlauy ..handlowe*1 nie powinny 

• móc latać szybciej niż 160 km. na go­
dzinę. Nie przeszkadza to oczywiście 
Niemcom przeprowadzać studjów i bu­
dować ‘ aeroplanów ..handlowych**’ któ­
re przy odpowiedniej zmianie silnika 
i przykręceniu mitraljez stać się m-ogą 
w ciągu dwu godzin pierwszorzędnymi 
aeroplanami wrncniiymi. Istnieją w 
Niernczcch drwa wielkie towarzystwa 
komunikacji lotniczej, subwencjonowa­
ne praez rząd, a mianowicie ,.Aero- 
Uni,on“ i „Norddeulsohc Lufifahrt Gc- 
sełłschaht**; T-wa te są na razie głów­
nymi odbiorcami przedsiębiorstw kon­
strukcji aeroplanów, wśród których naj 
większemi są dziś fabryki Junker‘a (w 
Dessau i w Akwizgranie), Dornier‘a i 
żeppelin‘a w Friedi ichshafen nad Je ­
ziorem Konstancyjs..:cm. A ponieważ 
w fabrykacji aeroplanów Niemcy mają 
częściowo przynajmniej ręce zwią? auc. 
przeto Jttnker i Dernicr np. założyli 
sobie bez ceremonii fabryki w Szwaj­
carii, po drusyej stronic Jeziora Kon­
stanc y.ts kiego, gdzie nie moga im zaglą­
dać Jo planów i warsztatów oficerowie 
miqc!rysojuso.niczei Komisji kontrolują­
cej jgen. Nolłet‘a... A od Niemiec dzieli 
ich tylko szerokość jeziora.

Arcydzieło wytworni frarcu sk iej: 
Egzotyczny drarr.at w 6 aktach

S tyloce  postacie: dworaków, eunuchów, haremowych niewotoic i wyśnione pię m ości 
G iii-Y-H aran na tle cudownej architektoniki m naretów  i haremów saltailikich

i cofhicnnie Z ijęcia znatu . y bajecznie koloro­
wane ! — Wspamała wystawa.

PREMIERA od 3 stycznia
sensacyjnego  
dram. salon, 
w 6 akt. p .t.

W  M A R Y a ‘ EI&CE 
i KO^ERNJJEF

3-cia i ostatnia 
serja Za Kulisami
Muriie Cairlo.

Na polu lotnictwa tnożc jednak Fran­
cją ta.wo Niemcom dorównać,- a nawet 
je prześcignąć, pod warunkiem, że do­
kładnie zda sóbie .sprawę z grożącego 
iej niebezpieczeństwa i poweźmie od­
powiednie decyzje dla zapewnienia so­
bie supremacji powietrznej. W  tym 
w łasne celu „Comite Francais de Pro­
pagandą Aeronautiqiie“, oraz „Liguc 
Aerienne** agitują.

Gorzej jest pod. względem wojny che 
lnioznej. Tutaj zby t tatwo zapomina się 
o tern, że w roku 191S z górą 50% po­
cisków, wystrzelonych przez artylerię 
niemiecką na froncie zachodnim, były 
to pociski gazowe. Traktat wersalski 
nie przewidział żadnej kontroli niemiec­
kiego przemysłu chemicznego, to też 
przemysł ten rozrósł się w ciągu lat j -  
ctatnich cło ogromnych rozmiarów . — 
P vodnke'a jego wyniosła w *roku ze­
szłym 400 milionów ink. zł. Wszystkie 
fabryki chcmiozne niemieckie — z.któ- 
rycli większość, i to dla nas jest bardzo 
szczęśliwe, znajduje się W Nadrenji — 
jak „Radischc Anilin- Fabrik** i inne, 
zgrupowane są w potężnym syndyka­
cie ..Ghemiscbe Tnteressen Gemein- 
schati**. który ma wyłączny niemal mo­
nopol labrykacji, a więc i sprzedaży.
( >w koncern zatrudnia kilkadziesiąt ty­
sięcy robotników oraz 600 chemików i 
inżynierów. Wyrabia przedewszyst- 
kiem farby i  nawozy azotowe, ale 
wszystkie fabryki niesłychanie szybko 
mogą -się przemienić w wytwórnie ga­
zów trujących i środków wybucho­
wych. Niemcy pr,acuią na ten i polu z 
bardzo daleko idącemi planami i tu P- 
Michelto przytacza „sensacyjne rew'"- 
lacje“ gen. Raszex\ skiego, dowódcy' D 
O. G. poznańskiego, o wynalezieniu 
prze? Niemców nowego gazu trujące­
go. przeciwko któremu istniejące ma­
ski nie wystarczają.

Francja musi natychmiast przedsię­
wziąć środki zaradcze. Gadanina pacy­

fistyczna nie uchroni nas przed now? 
wojną. Pamiętajmy, że „pokój rzym­
ski11 opiera! się na tem, że Rzymu się 
bano. Klemens Ader powiedział, że i,lsżo 
będzie panem powietrza, ten będzie 
panem świata*". Zaś Marszałek Foch- 
wyznał, żc „broń chemiczna jest naj- 
niebczpieczniejsza**.

Ale ani rzad, ani parlament krajowi i 
należy.e-go przemysłu lotniczego i che­
micznego nie dadzą. Może to tylko u-,- 
czynić caty naród, może tego dokonać 
tylko op-inja publiczna. Trzeba się więc 
zorganizować i rodjąć w tym colu na­
leżytą kampanię, a kmdy nasi posłowie, 
senatorowie i ministrowie poczują na 
sobie presję opinii publicznej, to wów­
czas zaczną działać.

Po odczycie p. Michelina zabrał 
głos p. Bonva!ot i pczyoonrniai miedzy 
iiTiicmi sławne powiedzenie Johanna 
Reinholda Forstera z roku 1791: „Oszu-, 
kujmy wsz.Ystkich ze wszystkimi się 
układa,tmy i nikomu słowa nie dotrzy­
mujmy*'. Zasada powyższa jest ./. \vs c ’ 
zasadą' -polityki niemieckiej. Odczytał 
też p. Ronva!ot ustęp z listu prywat­
nego z Monachium, z którego oowie* 
tl.deii.śKfy się, że dma 11 listopada br~ 
na obchodzie urządzonj m na cześć nie 
rnieckicli bohateró-w". ośwńrjdczył płk 
von Rechberg do zebranej młodzieży. 
„Wojna c-dwetowa wybuchnie w roku 
19?8. Ostatnią wojnę przegraliśmy tvl- 
ko z powodu głupoty naszych dyplo­
matów. Ale w przyszłej wc/nie odzy­
skamy to. cośmy uf;radli.

Może się płk. von Rechberg Thyre co 
do terminu. Ale w ka/jdwm razie P o l-! 
ska .ma przed sobą najwyżej lat 10 do 
skonsolidowania s!ę wewnętrznego. O 
ile stan dotychczasowy bodzie trwać; 
nadal, o ile 1 tronnictwa iiaprawdę pol­
skie nic pcdelmą natychmiast wspólnie 
pracy nad odbudowa, to Polsce grozić' 
będzie nowy upadek.

Kaz. Smogorzewski.

J  T.

Ewaagelja Bjżegfl Narodzenia
ODPOWIEDŹ NA ARTYKUŁ POM IE­
SZCZONY POD T Y jM TYTUŁEM W  
„SŁOW IE POLSKIEilF* Z D. 24 X11.

W Niemczech zapanowała była wśród 
profesorów filologii i historii istna ma­
nia pisana i dyskirtowa-nia o ChrysEa- 
liizjnie. Każdy filolog, który ledwo uo- 
lósł w pierze, — historyk, który nie- 
Y/ieic mLii do powielzenia w zakresie 
liaicłań historycznych, chwytał skwauli- 
y , ie  za pióro, azebj rozmawiać o naj­
głębszych zagadnieniach teolog#, zwia- 
zanycli niewątpliwie z filologią i hb.o- 
rją, ale nic upoważniających jeszcze 
bynajmniej każdego d1 'cumta d-o tego, 
a/oby o probk-macli w'strząsając\'cb 
świat i ludzkość, bez naukowego, za­
wodowego przygotowania /rozprawiać 
tonem nieomylnej y-yroczni. Temu 
s-załoR i istnemu małych Ludizi i małych 
uczonych, którzy w^,tem szukali swo­
jego \Yynics:euia, iż sw-e mizerne na­
zwiska uczepiali o wielkie rzeczy * 
w lelkio problemy, położyli koniec praw­
dziwi uczeni niemieccy swemi kryfyaz 
nenii pracami. Nie chcę w niczem ubli­
żać Profesorowi < ianszyńcowi, ale inu- 
jtoę powiedzieć, żc czytając jego świą­
teczny artykuł. mimoY-oli sobie przy­
pomniałem tych di lę-taptów n.emicc- 
Kich. z któr>c!i /resztą zaczerpnął pto- 
fesor nietyk-m myśli, ale i metody. Bo 
obładow u je Pan Ganszyniec jeden bie­
dny gaz.eciarski fejletułi wdu pn#alemb-

mi i wypowiada o nich tyle twierdzeń, 
że chyba najmniej codziemta gazeta by 
ła powotaną do tego, by stać się db 
najzawilszycli zagadnień właściwym or 
•ganem. Te jednak problemy narzuca 
autor z taką niefrasobliwą a pod yk tycz 
nością, że uąiczęściej nietjlkio żaidnego 
z nich nie rozwiia, ale nawet me pró­
buje uzasadnić; a ro,zsypuje te proble­
my tak szczoJrą ręką, że w lednyin 
fciletomc rozprawia i o autentyczności 
•ewamgelii i o problanie .Tezjusą i Chry­
stusa, o chronologii, o geografii wr e- 
wangeljach, o faktach historycznych, 
iak cenzusie Outrinusa, wypnwdada o- i 
statnie słowo o badaniach teologicz­
nych. mówi o roli filologii w I teologji. 
wyrażti się o cliaraktcrze, literackim e- 
waugelii śwn Łukasza, a dia odmiany 
wprowadza nas naprzemian to do gra­
ty Betlejem, to tv świat mitu, i to mitu 
jakiego Ino chce, egipskiego czy rzym­
skiego, bolratorów czy bogów.

Proszę więc zważyć, iaka to milą ro­
lę ma ten. którego uproszono o odpo­
wiedź na taką pracę; który musi na- ka­
żdy z tych problemów tak lekkim rzu­
canych sercem dawać odpowiedzi, w y­
jaśniać czego autor nie wyjaśnił a roz­
bierać, czego autor nie rozbierał, mo­
zoląc się równocześnie nad bardzo 
twardym polskhn językiem i cnigma- 
tx cznym nieraz stylem rozprawy, nie 
zniwminniąc równocześnie, że jest ska­
zanym $ł utkiem niewłaściwie przez au 
lora obranej formy, na rozi>rawy nie 
przed forum zawodowem, ale w  dzien­
niku.

Lecz trudna rada: odmówić proszą­
cym mnie nie mogę, i na artykuł pro-

lesora odpowiadari, dzieląc odpowiedź 
moią na dwie części: pierwszą, w kió- 
rej dotknę ogólnych problemów poru­
szonych w artykule Ew. Bożego Na­
rodzenia, w drug:ej zaś zajmę się samą 
ewangelią Bożego Narodzenia i stano­
wiskiem wobec niej p. Ganszyrica.

I.

m S IO R JA  A MIT.

Z poglądów ogólnych o badaniach 
życia Jc/arsowego dowiadujemy się od 
autora nader ciekawych i zupełnie ncT 
wych rzeczy. [ tak wedle niego Ewan­
gelie „w zasadzie nie mają chronologii, 
lecz przez wymienianie rozmaitych 
miejscowości, gdzie są zlokalizowane 
pojedyncze sceny z życia Jezusa, stwa 
rza się pewne następstwo wydarzeń, 
które ściśle historycznie nie posiada 
więicszej wartości**.

Prawdziwie oryginalne w j znanie.
Biorę na chybił trafił dla przykładu 

ustęp z św. Łukasza, odnoszący się do 
chwili występu Jana Chrzciciela; n- 
stęp ten brzmi: „A piętnastego roku
panowania Tybei-jusza cesarza, gdy 
Poncki. PTa" był staro-ta JudyCm. a 
Herod tetrarchą galilejskim, a Filip, 
brat jego, tetrarchą Puryiskim i Tra- 
chonickiej krainy, a Licaniasz Abileń- 
skim tetrarclrą: za arcylajpłanó-w An­
nasza i Kaifasza, siało się słowo Pań­
skie do .lana Zacharjaszowego syna na 
puszczy*'-.] (Luk. III, 1—2).

Tcśli to nie jest historycana chrono­
logia, to wr takim razie czy można wo- 
góle mówić o chronologii w  historii? I 
Z każdego zresztą d cscgóhi Ewange­

lii św. Łukasza, z każdego słowa prze­
bija się historyk z Bożej łuski, który, 
zdarzenie ujmuje w szerokie rąmyb 
clironologicznej historji.

Nic mogę się zapuszczać w szczegó­
ły inne chronologji Chrystósowcj, bo 
to by wymagało całej obszernej roz­
prawy, ale choćby ten iodem szazegół, 
sadzę, wystarczy. ^

Podobnie i o umiejscowieniach hi­
storycznych, o których tuk lekceważą­
co wyraża się autor, nauka ma iednak 
zupełnie inne od niego pojęcia i zdania.

Holtzimnn, przytaczając z Marka 
miejsca geograficzne występów Jezu­
sa kończy' słuszną uw«ga: „Jeśli (o

.wszystko nie ma podstaw1#  w histerii., 
to skądże wogóie. może być historia 
wyjaśniona?** (O. Holtzmann, „Wąr Je  
sus Extadker?“ str. 22). Biorę ten u- 
stęn na chybił trafił, bo mógłbym po­
dobnych cytować tysiące, aby wyka­
zać, jak lekkomyślnie autor szermuje 
nazwą nauki, pod której osłoną szano-j 
wrną próbuje przemycić podobne 
twierdzenia. — Z newuością Ewan 
gclje nie sa tak pisane jak pier­
wszy' lepszy' życiorys wr podręczniku 
szkolnYPn. 'r-dzir szczegóły życia są 
rozłożone ściśle podług dat. Każdy z 
Ewangelistów chciał podać dzieło ku 
zbudowaniu wiernych każcly też wy- 
cboJsif to swego założenia w' układzie 
Ewangelii, każdy też uwydatniał na 
swój soosćb chamłKer nadorzyrodzor.y 
życia Jezrsa Clirystusa jak to no pię 
knie wykazał polski uczony O. Michal­
ski yv swej pracy o ^neumattycznymi 
charakterze Ewangelii.

(C. A n.)

\
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łTaaka i  sztuka.
W iB lte  S i l i i js te k i i . \

0) Zanik produkcji wydawniczej no- 
niniKow literackich polskich i obcych, 
przeznaczonych do' użytku szkolnego, 
zwłaszcza młodzieży szkół średnich, 
spowodowani' latami woiennemi — 
wytwarz-1 z każdym nowym rokiem 
szkolnym coraz nieznośniejsze powoże­
nie, w którem bezradnie borykał się 
nauczyc.el-wycho y awca a w którem 
tein mtrej umiał sobie dać rady prze­
ciętny, niezamożny uczeń polski, ma­
rzycy o wyjściu po za szczupłe g~ani- 
ce szablonowych „wypisów”.

Dawne, popularne wydawnictwa 
czy to Zuckerkanćla złoczowskiego, 
czy tez br< d'rinej księgarni Westa, 
które wskutek taniości swojej w obfi­
tych ilościach d o c-ra ły  do rąk ucznio­
wskich i stanowiły niewątpliwe uła­
twienie w przyswajanm młodym umy­
słom klasycznych daisł polskich i ob- 
cvch - - drisiai niemal roziukały z pó- 
>ek księgarsk’ch łub też jako bi’d’o gra­
ficzne rzadkości sprzedawane sa po 
niedos( ęprwch paskarski h -t- natu­
ralnie — cenach przez żydowskie an- 
lykwarnie.

Temu dotkliwemu, na kult-rze umy­
słowej uczmów odbijają, emu się bra­
kowi postanowił wreszcie zapobiec 
słynny już dzisiaj w całej Polsce In­
stytut wydawniczy „Biblioteka Pol­
ska", rozporządzający -zarówno odpo­
wiednimi środkami materialnymi jak i 
znakomitemu fachov emi siłami edy- 
torsKiemi. Staraniem tego Instytutu 
ukazała się w osLatnich tygodniach na 
rynku księgarskim „Wielka Bibliote­
ka", wydawnictwo teksłów arcydzieł 
literackich zarówno polskich jak i ob­
cych. Odrazu wydano kilkadziesiąt to­
mików, co lnilepiej dowodzi rczmachu 
i poważnej inicjatywy wydawców.

Pod względem merytorycznym 
o  Wielka Biblioteka" zav. iera wyłą­
cznie same teksty, opraonvane we­
dług wydań, uznanych przecz naukę za 
najlepsze i najwierniej oddające myśl ł 
t ■ •hc-ą inwencję autora. B rak jakich­
kolwiek wstępó tv krytycznych a na-

et biograficznych odróżnia „Wielką 
bibliliotekę1,1 od „Bibljbtieki Narodo­
wej'1, wydawanej w Krakowie, posia­
dającej charakter monografii kiwty- 
czno-historycznych danego dzieła, 
przeznaczonej zatem już raczej do u- 
żytku w studjacJr uniwersyteckich i 
dla specjalistów. „Wielka Biblioteka” 
Dratrme dać uczącym się sam tylko, 
możliwie najpoprawiniej opracowany

P fO IR  L O n . 2)

Bamnnezo.
przełożyła z francuskiego 

Alina Zborowska.

Bo w Pamumczu zmierzały się d\v:e 
całkiem różne rasy i dwie istoty, które 
dzielić, jeśli można się iak wyrazić, 
przxpaśC wielu pokoleń. Zrodzony 
wskuttk smutnej zachcianki jeon^go z 
tych pr 'erafkuiwanych ludzi naszych 
szalonych czasów, wpisanw^po urodze­
niu jako syn nieznanego ojca, otizymał 
tylko nazwisko matki. Toteż nie czul 
się zupełnie u w ny towarzyszom za­
baw’ i zdrów y ch trudów.

Zim iTnąwszy r;a chwilę, wolniej 
szedł do domu ścieżkami, wijąccmi się 
w zakosach po wyniosłościach. Chaos 
mnogich rzeczy', dalekich świetlanych 
światów', rotęg "wspaniałych i groźnych 
obcych jego własnemu życiu, kłębił się 
w nim, dążąc do rozwiązania. Lecz me. 
wszys ko to nieuchwytne i niezrozu­
miałe pozostawało bez związku, bez 
łączności, bez kształtu, pogrążane w 
cremnościach...

Wkońcti nie myśląc już o tern, za- 
szął na nowo swoją piosenkę: w mo­
notonnych zwrotkach w'yrażała ona 
skargi prządki, której kochanek wyje- 
idiał na daleką wojnę i zwleka! z po- 
y rotem. Była to pieśń w owymi tajem­
niczym eukarvjskim języku, którego j 
nochodzenie jest nieznane, a wieku pra- 
w dopodobwe nie da się obliczyć. I 
zwolna, pod a pływem starej nuty, wia­

tekst, wskutek czego ma możność 
szybkiego i obfitego produkowania 
swych tomików, których pojawienie 
się nie jest uzależnione od przygoto­
wania naukowego komentarza przez 
fachowca.

Pud wrzględem zewnętrznym tomiki 
„Wielkiej Biblioteki” czynią jak naj­
sympatyczniejsze wrażenie. W  szaro- 
niebieską okładkę oprawny teksu, wy­
drukowany jest na trwałym, dobrej 
jakości papierze, czcionkami dla oka 
miłemi i pociąga^eemi. Każdj tomik 
jest dla siebie estetyczną całością.

Jak już wspomniano, wydano dotąd 
.kilkadziesiąt totników „Wielkiej! B i­
blioteki . Znajdujemy wśród nich Mic­
kiewicza: Wallenroda, Pana Tadeu­
sza, Orazynę, Słowackiego: Anhelle-

go. W  Szwajcarii, Lilię W enedę; Kra­
sińskiego: Irydiona. Nie-Boską Ko­
medię; Krasickiego Satyry ; Fredry: 
Zemstę, Śluby Panieńskie; Kochanow­
skiego: T ieny; Brodzińskiego: W ie­
sława; Norwida: Promethidion; Niem­
cew icza: PowTÓt posła, Śpiewy histo­
ryczne; Rzewuskiego: Pamiątki Sopli­
cy; Syrokomli; Urodzony Jan Dębo- 
róg, Ułas; Kr Olszewskiego: Dziecię
Starego Miasta; Wyspiańskiego: W e­
sele: Kasprowicza: Hymny; z obcych- 
Dantego: Boską Komedię (w przekła­
dzie E. Porębowicza); Szekspira: 
Krói Lir (w przekładzie J . Kaspiowi- 
cza); Byrona: Don Jouan (w przekła­
dzie E. Porębowicaa); Ibsena: P eer 
Dyni i Brand (.w przekładzie J . Ka 

sprowucza). . ,
/

PAUL GERALDY.

„BaSifetlr,
Py+asz mię, skad ta kwiasn« ,nma f
czemu dziś wieczór dąsy stroję...
Ot, — przeszłość mi się przypomina 
i pierwsze te sukienki twoje...

Wiem, — próżno szukam, próżno patrzę, 
nie dojrzę żadnej wmkszej zmiany. 
C hyte dziś kwiatki nieco rzadsze 
i stół nasz skromniej dziś przybrany...

Tylko zda mi się, — brak zapału 
w nas samych, — cteisiaj to już nie to.„ 
Zda Tui się, — stajesz się romału 
taką jak’ wszystkie już — kobietą.

„UJedifafioir.
Zatwszc, na całe życie! — Tak, to głupie słowa, 
ale mi je powtarzać musisz, wciąż od nowa.
Rozstać się? My oboje? — Co za głupstwa pleciesz? * 
Nieprawdaż, to potworne, niemożliwe pizecież? 
Powtórz, niech słów tych pamięć serce me zachował

A jednak, gdy mi mówią: „Już klamka zapadła, 
cna twą towarzyszką dozgonna się stanie 
i będziecie nam wzorem przykładnego stadła", — 
cztuę coś, — jakby lekkie rozczarowanie.

„ t a " .

Wiem, że-m wymagający, zazdrośni okrutnie, 
czasem o jedno słówko nieszczęśliwy do cna, 
caęs.o, choć bez powodu, wszczynam z tobą kłótnię.. 
Wszystkiemu winna miłość moia, na zbyt rrocna.

Prześladuję cię prawie, dręczę niepokoję...
Trudno, —  może szczęśliwsza czułabyś się  zatem, 
gdybym w lobie nie widział oałt szczęście moją 
a! ta biedna ma miłość me była mi światem.

Przełożył Kazimierz Rychłowski.

tru i samotności, stał się Ramunczo 
znowu takim, jakim był na początku 
drogi, prostym baskijskim góralem, li­
czącym około sieannnastu lat, zbudo­
wanym jak mężczyzna, lecz nieświa­
domym i niewinnym, jak mały chło­
piec.

Wkrótce ujrzał Etchezar, swoją pa- 
lafję, swoją dzwonnicę ciężką, jak basz 
ta lorteczna; kilka domków skupiło się 
koło kościoła, inne liczniejsze wolały 
się rozrzucić po okolicy, wśród drzew, 
w  wąwozach lub na urwiskach. Zapa­
dała już zupełna noc, rychlej tego wie­
czoru wskutek ciemnych zasłon, ucze­
pionych do wysokich szczytów'.

Naokoło tej wioszczyny, na górze i 
w niżej położonych dojinach wyłamał 
się w tej chwili kraj Basków jako zrwai 
ogromnych, ciemnych mas. Długie 
chmury psuty perspektywę; ni( podo­
bna było określić ani odległości, ani 
.głębi?, zmienne góry zdawały się róść 
w mglistej fantasmagorii wieczoru. — 
Chwila, niewiadomo dlaczego, s ta w a ła  
się dziwnie uroczystą, jakby duch za­
mierzchłych wieków miał dobyć się z 
Ziemi. Coś zdawało się unosić ponad tą 
wyniosłością, nazwaną Pirenejami, — 
może umierająca dusza tej rasy, któ­
rej szczątki zachowały się tutaj, a do 
której Ramtmczo należał przez matkę...

W ięc dziecko, stworzone z dwóch 
istot tak różnych, idąc samotnie wśród 
nocy i deszczu do domu, zaczęło zno­
wu wyczuwać w głęoi swego podwój­
nego jestestwa niepokój nicasnych 
wspomnień.

Wreszcie przybył przed swój dom, 
zwyczajem baskijskim bardzo wysoki,

o starj’ch, drew nianych gankach popod 
wąskiemi oknami, których szyby rzu­
c iły  v/ ciemność nocy światło lampy. 
Nieopodal wejścia lekki szmer jego kro­
ków ścidhł leszcze bardziej w' gęstwie 
zeschłych liści, liści tych platanów 
strzyżonych kopulasto, które tu przed 
każdym domem tworzą rodzaj atriurn.

Zdaleka rozpoznawała kroki syna po 
ważna Franczita, blada i prosta w 
swych czarnych szatach, — ta Fran­
czita, która pokochała cudzoziemca i 
poszła zą nim, a porem przeczuwając 
bliskie porzucenie, wróciła odważnie 
do wioski, aby samotnie zamieszkać w 
opustoszałym domu zmarłych rodziców 
Nie chciała pozostać w' tamtem wiel- 
k;em mieście, by zawadzać lub pros;ć 
o litość, odrazu postanowiła wyjechać, 
zrzec się wszystkiego, a tego małego 
Ramuncza, który wchodząc w  życie no 
sił sukienki wyszywane białym jedwa­
biem, wychować na prostego baskij­
skiego wieśniaka.

Minęło już od tego czasu ’at piętna­
ście, piętnaście lat od chwili, kiedy wró­
ciła pokryjomu w' ciemnościach nocy, 
podobnej do dzisiejszej W  pierwszych 
dmach po powrocie była milcząca i wy 
niosła wobec dawnych towarzyszek z 
obawy przed ich pogardą, wschodziła 
tylko do kościoła w nasuniętym na o- 
ozy czarnym sukiennym szalu. Później 
z biegiem czasu, kiedy się usookoiła 
ciekawość, powróciła do swoich d.jrw- 
nych zwyczajów, a była przytem tak 
dzielna i prawa, że wszyscy jej prze­
baczyli. — W itając > całując synai, u- 
śmiechnęła się z radością i wzrusze­
niem, ale że z natury byli oboje mil­

Teksty opracow^ane są przez pierw­
szorzędnych edytorów', wśród któ­
rych na pierwszem miejscu wvmienić 
należy Dr. Stefan" Wierczyńsk ego, 
bibljotckarza Uinw. Jana Kazimierza.

„Wielka Biblioteka" zarówno sw oją 
wewnętrzną wartością, estetyczną 
szatą jak — przedew'szystkiem — ta­
niością swych tomików zasługuje ze 
wszechmiar na jak najszerszą propa­
gandę wśród wszystkich miłujących 
piękno, unieśmiertelnione w pomni­
kach literackich. Zasługuje na tę pro­
pagandę, przedewszystkiem wśród 
młodzieży szkolnej. > '  -

* Kazieniierz Kierski: „Sian praw­
ny w'alki o ziemię w b. dzielnicy pru­
skiej". W  srorawit iroruszonej, przez 
p. Dworzaczka w dzisiejszym artykule 
znajdzie c&ytelitik pbszeme jej omó­
wienie w wymienionej broszurze nad- 
radcy Prokuratorii generalnej w Po­
znaniu, Kazimierza kierskiego. Do­
niosłość tej pracy, streszczającej w 
sposób ściśle prawny i zarazem do­
stępny caloksztal wałki, jaką musimy 
staczać w obronie naszej ziemi, jest 
olbrzymia, zarówno ze względu na 
zbliżający się termin 8 stycznia ( 'e- 
baty w Lidze Narodów nad stosunka­
mi polsko-niemieckimi) jak i na osobę 
autora. P. K. Kierski jest pierwszorzę-■, 
d iym i bodai jedynym znawcą tvch 
spraw, które traktuje jako obywatel 
polski, ale ze stanowiska ściśle praw­
nego. (W Dw.)

NADESŁANE.

Jaiowe zupy
0  mdłym i ck1i\vvrr smaku, popra­
wia natj-chmias niewielki dodatek ro ­
ślinnego ekstraktu bulionowego .MA­
KAK Jest to płynny przetwór z szla­
chetnych rośli \ wyrabiany w i aszym  
kraju na podstawie długoletnich u o-. 
świadczeń naukowych. Kozbiór c h e - . 
mirzny d Tonainy w Do\vszec'invm, 
Zakładzie dla badarna średk^w sj o 
żywczych w Krakowie, wykazał wy . 
soką z a ia .to ś ć  uż>'tecz"ych dla o -- '  
ganizmu ludzkiego składrików, przed-’ 
stawiających pełnowartościowy w y-, 
ciąg roślinny o przyjemnym smaku I
1 zapachu jarzynowym i odpowiada-: 
jących swemi y łasnościami pierw-zo-. 
rzędnej j najlepszej tego roczaju, 
przyprawie do ro t-av  nuesnych, zup,', 
sosdw , bulionów i t. p. „MAKO‘ 
p.zewyższa sw ą w aitością wszelkiej 
dotychczas znane u ra s  podobno 
wyroby obce, od których jest zna-; 
cznir; tańszy i treściwszy. ,.MAKO“' 
można nabyć w każdym, chor i iżby 
najmniejszym sklepie. n575ó

czący i zamknięć1 w sobie, rozmawiali 
tylko o pożytecznych sprawach.

On usiadł na swem zwykłem miej­
scu, by spożyć polew kę i dymiącą po­
trawę, którą mu podała iv milczeniu. 
Starannie obieloną izbę rozwese-ał 
blask gałęzi, płonących na wysokim i 
szerokim kominku, ozdobionym girlan­
dami z białego perkailu. Na ścianach 
zawieszone porządnie obraaki w ra­
mach: z pierwszej komunji Ramuncza, 
luźne postacie śwfczych z baskijskiemi 
capi.sami, dalej Matka Boża z Pilar, 
Matka Boska Bolesna, różańce i świę­
cone palmy. Na wmurowanych w ścia­
nę póJkach błyszczały starannie ułożo­
ne kuchenne naczynia; — każda z pó­
łek ozdabiała jedna z tych różowych, 
papierowych falbanek hiszpańskiego 
wyrobu, wycinana i ażurowa, na któ­
ry cii stale wytłacza się szeregi tanecz­
ników z kastametami lub sceny z żvcia 
torreadorów. W  tej białej świetlicy, 
przed tym wesołym i jasnym komin­
kiem, odczuwało sie jakąś spokojną bło­
gość, doznawało wrażenia, że jest s ;ę 
u siebie, a to uczucie zwiększały iesz- 
cze roztacza:ąca się dokoła wilgotna 
noc i ciemności dolin, gór i laisów.

.Tak każdego wieozon. długo przy­
glądała się Franczita swemu syno^n; 
widziała, jak piękniał, jak rósł, jak jego 
twatrz nabierała wyrazu pewności sie­
bie i siły, w  miarę, jak nad świeżemi 
wargami zarysowywał się coraz wy­
datniej ciemny wąsik.

(C, a. r..)
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'Jest to objaw bardzo charaktery­
styczny dla oceny miejscowych siosun_ 
ków. że w czasie poboru do wojskn, 
Kiedy szynki z urzędu były pozamyka­
ne a sprzedaż ąutoholu wzbroniona, na 
ulicach miast i miasteczek naszych 
więcej spotykało się pijanych lub pod­
chmielonych ludzi, niż w zwykłej porze, 
a  tu i ówdzie przychodziło nawet do 
awantur i rozruchów, które w brodach 
naprzykład skończyły się śmiercią, kil­
ku chrześcijan pobitych przez żydów.

Kto w tym czasie poborowymi do­
starczał wódki, b .em kroniki milczą, 
ale społeczeństwo wic dobrze, w czy­
im interesie leży rozpijanie i demorali­
zowanie ludu. Okazuje się to najlepiej z 
tego. kto u nas podnosi Krzyk i wy­
syła deputacie do Warszawy, kied> w 
myśl ustawy sejmowej przystąpiono 
nareszcie do redukcji i likwidacji szyn­
ków

Są to ci saim ludzie, którzy na szyn 
Kach rorobili milionowe fortuny, ale 
dlatego właśnie mają dziś środli na 
przekupstwo prasy i prażenia dla lun- 
kciononuszów państwowych, którzy 
wskutek ich spekulacji giełdowych 
przymierają z głodu z powodu droży­
zny.

Na szczęście zdrowsza część publi­
czności zorientowała się w sytuacji, 
zrozumiała doniosłość akcji zamykania 
szynków i walki z alkoholizmem, i nie 
tylko popiera działa mość komisji prze­
ciwalkoholowej we Lwowie, ale zarzu­
ca je j zbytnią powściągliwość w tej ffie 
rze, skoro pozostawiła w  mieście c09 
miejsc sprzedaży alkoholu, gdy wedle 
ustawy' powinno ich zostać tylko 92.

Jako jeden z członków komisji miej­
skiej do walki z alkoholizmem mogę 
uspokoić opinję publiczną, podając do 
wiadomości szerszego ogółu, że komi- 
sia ta bynajmniej nie 'ikończyła jeszcze 
swej działalności, rozłożyła tytko re­
dukcję na cza'* dłuższy, aby przez 
zbytni pośpiech i dorywcze traktowa­

l i  s  tej sprawy nie wyrządzić komu 
Fkrzywdy. Odpowiedź ta skierowana 

jest również do tych, którzy zarzucaj:; 
nam zbytni pośpiech w  tej sprawie i 
niefrasobl;we traktowanie najżywo­
tniejszych dla niejednego szynkanza in­
teresów.

W łaśrie dlatego, że komisja miejska 
zdaje sobie sprawę z doniosłości tej 
akcji i że chce racfyktSnie przeprowa­
dzić sanację stosunków szynkarskich 
we Lwowie. ,nus! postępować . oglę- 
dme i zmierzać do celu storni owo, aby 
przez zbytni pośpiech nie psuć tak wa­
żnej sprawy.

Że jednał: akcja ta w Województwie 
lwowskiem spoczywa w  dobrych rę­
kach. najlepszym dcmmdem jest fakt. 
że sprawa redukcji szynków w  myśl 
ustawy z d..23 kwietnia 1920 r. po po­
wiatach jest już na ukończeniu. Naj- 
oporniej idzie w sarfij%n Lwowie i PO' 
wiecie lwowskim, ale dlatego właśnie 
potrzeba, aby inteligencja miejska i 
łdusy oświecone zainteresowały się tą 
sprawa i poparły ją  w miarę możno­
ści.

W  tym celu w kraju naszyrn po­
witała niedawno Polska Liga przeciw­
alkoholowa, bezpartyjna pod wzglą­
dem poetycznym, której zadań-cm jest 
obrona ustawy przeciwalkoholowej i 
czuwanie nad jej wykonaniem Powsta­
nie takiej Ligi koniecznem było wobec 
tego, że przeciwnicy nasi złożyli miijo- 
ny i używają wszelkich sposobów 
aby niedopuścić do wprowadzenia w 
życie ustawy przeciwalkoholowej w 
Polsce, wiedząc, że wtedy panowanie 
ich w znacznej mierze byłoby ukróco­
ne. W ysyłają też do W arszawy alar­
mujące telegramy jedne po drugich.

Liga ta założoną została na ostatnim 
zieźdz-e abstynentów w Poznaniu w 
liocu br„ a pierwsze posiedzenie tytfr 
czasowego iej zarządu odbyło się w 
Warszawie, w  Ministerium Zdrowia 
publicznego d. 12 grudnia ub. r., na któ- 
rem obrano prezesem dr. Józefa Ko- 
strzęwskiego, profesora Uniwersytetu 
Poznańskiego, a wiceurezesem p. Jakó-

ba Głassa radcę apck.ęyjnego w yższe­
go sądu w Warszawie. Cały ciężar 
pracy informacyjnej, która ma tu zna­
czenie pierwszorzędne, spoczywa na 
sekretariacie w Poznaniu i biurze in- 
formacyjnem w Wa'sz.aw.e, do których 
należy' się zwracać po poradę i pomoc 
we wszystkich sprawach 1 * alki z alko­
holizmem. Sekretariat w Poznaniu pro­
wadzi ks. Tadeusz Giełdyński, który 
jest zarazem generalnymi sekretarzem 
związku katolickich towarzystw absty­
nenckich' i kierownikiem składnicy ab­
stynenckiej- Poznań, Aleje Marcinko­
wskiego 1.

W  Warszawie Podjął się tej akcji p. 
Jan Szymański, redaktor Kwartalnika 
„Walka z alkoholizmem'1 i referent 
przy Ministerjum Zdrowia publicznego, 
zamieszkały v/ Warszawie, ul. Żórawia 
L 21 m. 28. Do nich też zwracać się na­
leży po wszelkie informacje, "tycząc 
I  igi przeciwalkoholowej.

Jak potrzebną była ta Liga i jak 
cenne oddała już usługi dla waiki z al­
koholizmem okazuje się najlepiej z te­
go, że w krótkim czas;e swego istnienia 
rozesłała ona niezbędne przy redukcji 
szynków informacje do wszystkich nie­
mal komisji, powstałych w kraju dla 
walki z alkoholizmem, wydaiąc na sa 
me druki i porto ?50.0r,0 Mk. Ale dla­
tego właśnie Liga przeciwalkoholowa 
zwi.aca się ooecnie do szerszego ogółu 
z prośbą o poparcie fmmsowe, które 
dotąd czerpała wy łącznie z kasy księ­
ży' ‘abstynetów i związku towarzystw 
abstynenckich w Poznańskietn.

Niechże więc teraz szerszy ogó} po­
prze tę zbożną akcję finansowo, przy­
stępując do Ligi przeciwalkoholowej i 
płacąc wkładkę przynajmniej 1000 Mir 
rocznie P o s tę p o w a ć  mogą nietyiko 
poszczególne jednostki, ale związki 
oraz mstytneje publiczne, jak TSL., Li­
ga Samoobrony społecznej, Tow. P e­
dagogiczne, Tow. Szkół średn. itp Pa­
ragraf czwarty statutu P. Ligi przeciw­
alkoholowej opiewa: „Członkiem PLP. 
może zostać każda polska organizacją 
przeciwalkoholowa, bądź abstynencka, 
bądź umiarkowana; dalej stowarzysze­
nia oświatowe, kulturalne, dobroczyn­
ne jakoteż instytucje samorządowe i 
osoby prywatne narodowości polskiej, 
o ile zobowiążą się popierać dążncści 
PLP., a więc mogą do niej przystępo­
wać gminy wiejskie i miejskie, woje­
wództwu i rady powiatowe itp.

3LP. działalność swoją rozciąga na 
całą Polskę, ale fundusze przyjmuje 
także z poza granic Poiski. Organam? 
pomocniczymi PLP. są komitety wo'e- 
wódzirie i powałowe, które zakłada se­
kretarz generalny, a w  razie potrzeby 
zwołuje riazdv ich przedstawicieli, o 
ile na to pozwolą fundusze Ligi.

Polska Liga przeciwalkoholowa w 
niczcm nie krępuje działalności stowa­

rzyszeń rrzec.walkohoiowych. wcho­
dzących w  jej skład!, mogą one przeto 
łączyc się -z pokrewnemi sob:e organi­
zacjami innych narodowości celem 
stworzenia wspólnej Ligi międzynaro­
dowej do waiki z aikohohzmem. W 
ten sposób właśnie powstal i niedawno 
mędzynarodowa Liga katolicka prze­
ciwalkoholowa w Bois-!c-Dac w Ho­
landii, oraz związek katolicki cli absty­
nentów „Crux" w Wilesau w  Szw aj­
carii. Na ostatnim międzynarodowym 
kongresie przeciwalkoholowym w Lo' 
rannie dwie te organizacje połączyły 
się dla wspólnej akcji i założyły butro 
centralne w Bois-łe-Due w Holandji 
d’a  współdziałania i informac;i całego 
świata KaioLckiego Szefem tego biura 
jest p. Luis Simonis. •sekretarz gene­
ralny miQdzyna'odowej Ligi katolickie! 
do Maiki z alkoholizmem, który lcż na 
żądanie udziela listownie wszelkich 
informacji w tym względzie.

Zwraca się on za mojem pośredni­
ctwem do wszystkich katolickich 
związków7 i stowarzyszeń abstynen­
ckich w' Polsce z prośbą o przystąpie­
nie do Ligi w Holandii lub do Związku 
katolickich abstynentów w Szwajcarh

Nit potrzebuję chyba dowodzić, jak 
bardzo korzystnem jest dla nas takie 
przystąpienie do Ligi lub Związku .mię­
dzynarodowego i o ile ułatwia ono 
walkę z alkoholizmem w kraju, nada­
jąc jej właściwy kierunek; wolę prze-ro 
zwrócić uwagę na to, że akces ten po­
ciąga za sobą nowe wydatki, wkłada­
jąc ns nas obowiązek przyczynienia się 
d' pokrycia kosztów Ligi międzynaro­
dowej. ktć; e bynajmniej nie są małe, o 
ile się je przeliczy na naszą monetę. Z 
te<0 tez porodu apelujemy nim.ejszcm 
do Szanownej Publiczności, świadomej 
sw y Ji obowiązków' względem Ojczy­
zny i i czarniejącej doniosłość waiki z 
alkoholizmem w obecnej chwili, z 
prośbą o finansowe poparcie naszej 
akcji.

Ofiary na ten ee! można składać na 
ręce skarbnika Związku Ks. abstynen­
tów na Małopolską, ks.. Zygmunta Iio- 
łunie wieża, kanclerza arcybiskupiego 
konsystorza obnz. łać. we Lwowie, 
gdzie również można zasięgać bliż­
szych informacji w  sprawie Ligi.

Walka z gnębiącym nas dziś i rujnu­
jącym alkoholizmem jest sprawą tak 
ważną dla rozwoju Kościoła i narodu, 
ze .żaden Polak nie powinien się od niej 
uchylać. Kto nie meże r>opće-ać tej wal­
ki czynnie, niech przynajmniej pospie­
szy z  finansową, pomocą, a wtedy do­
piero będzie mógł oczekiwać lepszych 
warunków bytu ala przyszłych poko­
leń w  Polsce

Ks. dr. Jan  Ciemniewski, (p-ezes 
Zw.lązku księży abstynentów na Małc- 
polskę.)

t e a t r  W i e l k i .
Piątek 5 stycznia o 3,30 „Betiecm ", 

jasełka w 3 a k t ^przedstawienie dto 
załogi Iwowsłciej). — O 7.30 „Coęype 
lla“ balet w 3 akt.

Sooota 6 stycznia o 3.30 ,.Be'Jeem“ 
jasełka w 3 akt. — 0  7 „To co naj­
ważniejsze'*, korne (I ja w 4  akt.

T E a T R  m a ł y .
Piątek 5 stycznia o 7 „Jastrząb", 

sztuka w 3 akt.
Sobota 6 stycznia o 3.30 „Subloka- 

torka" kroiochwila w 3 akt — 0  7 w. i 
„Jastrząb" szstuka w 3 akt.

TEATR NOWOŚCI.
Piątek 5 stycznia o 7 „japonka". 
Sobota ó stycznia o 3.30 „Bajanem ". 

—  0  7 wieczkaJaponka.

w „fljtegatrfP Rejtana 3) — Im A ^  począwszy w ieka  
u  aktualni rewia d t „Szap- 

k a L w ow sk a" ponadto znakomita tarsa  
p. n. .D am a w Cz.arnem '. O rdo ówn?, Bro- 
nowsm, O fm ó’s.<a. Kamiński, Gamati i Ro­
dzeństwo, Godlewscy, Wypełnią solowe par- 
tje. FocząteK o godz. 3  deczorem . 43

L w ó w ,  4  stycznia.

OD ADMINISTRACJI.

PT. Insemiiów naszego pisma i 
Biura ogłoszeniowe zawiaddmfenty ni- 
neiszem, iż w dniach bieżących zmie­
niamy torotof ogłoszeń sześcioszpcl- 
iowego na ośniioszpah©wv, po/os a- 
w łając tę sama cena za i wiersz i 
szpaltę

BURSA W  TAD. KOŚCIUSZKI.
Tow. Pomocy Naukowej, posiadające 

•własny don. im. T, Kościuszki utrzy­
muje bursę dla uczniów szkół średnich 
z  i odzm najuboższych tudzież sierot- 
Zaniknięcia rachunków tego towarzy­
stwa za rok szkolny 1921—2 2  przed­
staw ia się jak następuje. Cyfra końco­
wa po jconej stronie bilansu 10,043,612 
mkp„ koszt utrzymania oursy 8.494.408 
mkp., na to dary i subwencje 850.905 
mkp. Lczaiów. było z końcem roku w 
bursie 68, z tych 2 zdało mafcure. 4 było 
chlubnie uzdolnionych, a 57 uzdolnio­
nych. Koszt utrzymania jednego ucznia 
w’ jednym dniu wynosił 312 mkp., ży­
wienia 211 micP- Kierownikiem bursy

był prof. Wł. Szujski, Lekarzem zakła­
dowym dr. Niuneretowski. W wydziale 
towarzystwa /.nakłujemy wybitne na­
zwiska; prof. Z. K<a*sttnan prezes, ra -' 
dca WłocLdmirski, radca Smulikowski, 
radca F. Lipiński, prof, dr. L. Byków -, 
sk., ks. dr. J .  Ciemnicwski, dyT. J ,  Ma­
zurek, dyr. Z. Pródmieki, dyr. K. W oj­
ciechowski, proi. K  Krćłiński, piof. L_ 
Pomdowski, red. Z. Fry'ing, radco Sb 
biułkicwicz. Bursa zasługuje na jak naj­
życzliwsze poparcie me tylko ze. 'wzgię- 1 
du na wzorowe prowadzenie pedago­
giczne, ale i na to, że znajduje w niej 
schronienie młodzież najuboższa, głó­
wnie z domów urzędmaaycr i Sieroty 
Yvskutek wzrastającej ciągle fah dto-, 
żyzny byt instytucji poważtre jest za­
grożony. Wybitna pomoc rządu i spo­
łeczeństwa konieczna.

KURS RADIOTELEGRAFJL
Rozwój Rzeczypospolitej Polskie? ■ 

zdążać musi po liiiji rozv'oju echrr cc­
ii ego Zacnodm. Jedną z wielu soraw 
w7 tej dziedzinie jest potężne tętno pra­
cy na polu ruujotecbniki tj. rac^bteic- 
grafji i radiotelefonu, z  całym szere­
giem niczmrernie tioniosłj ch. i użytecz­
nych zastosowań praktycznych, nie 
tylko dia spraw wojny, ale i spraw po ' 
koju. W lei aziedzinie cr-ega nas obe­
cnie owocna praca z tą nadzieją, iż 
na polu tym zabłyśnie z  czasem i na-' 
zwisko wynalazców polskich, obok 
rozgłośnych francuskich, włoskich, an­
gielskich i niemieckich. Dla przygoto­
wania i wyszkolenia v/ zakresie ra- i 
diotectiniki urządza 1 nsF/tui tecliinologi- 
czny Isby harcilpwcj i przemysłowej 
.we Lwowie kurs radjotolegrafji i ra- 
djoteletoiiiu teoretyczny i praktyczny, 
który trwać będzie 3 do 4 miesięcy. 
Prowadzić go będzie prof. in i dr. Ma­
larski z odpowiednim gronem facłio- 
W37ch sil, ,a rozpocztie się w Połowie! 
styczn-a br. w Instytucie tochnoicgiez- 
nym (nJ. Bourlarda 5 II. p.). Program  
i w7a,7imki przyjęcia na. kurs oraz bliż­
sze s/czcgóly podaję kierownik Insty­
tutu w godz. imędzjy 1—2 w południe. 
Dia interesowanych poza Lwow em pi­
semnie. Ilość uezesbitków or^wuccona 
Kwalifikacje do przyjęcia mi uh i Lahti e 4 
klasy szkoły śicdniej.

— Echa póziazdowe. Yv nrze 794 
„Dziennika Ludowego" pojawiło się 
„obszerne", bo 29 wierszy, obejmujące 
sprawozdanie z Walnego Z jtoJu  dele­
gatów' „Stowarzyszenia chrześcijańsko 
narodowego nauczycielstwa! szkół po­
wszechnych w Polsce", które- odbyto 
się w dniach 28—30 ub. m. we. Lwo­
wie. Sprawozdawca, czy sprawozda 
w'cy „ IV  L.“, jiochodzący z obozu 
nauczycielskiego, zgnipowanego w 
„Związku inauczycieiskim“, zaskoczerd 
riieoczekiwa.iym przez nich wynikiem 
Ziazdu, tak pod względem ilościowymi, 
jakoteż ood względem wysokiego po­
ziomu obrad oraz. nestroju wszystkich 
uczestników, nie mogąc rzeczowo u- 

'derzyć w organizatorów Stowarzy­
szenia, chwycili się znaneh dawnej, a 
ciągle oiłnawianeJ tairiyJti P ^ - c t  y 
ziolirdzenb osób, które pnzorłstowdają 
dla nich niebezpiecznych, bo meprko- 
nahiycłi przeciwników'. To też obrzu­
cili ich stekiem oszczerstw i insynua- 
cyj, sądząc, że tą drogą zohydza w o- 
pinii ogóto ideę, a PTOmajmrilen' łtof- 
chwiefe wiarę u bedcn'rircz.nych lub 
dalej stojącys:h i temsamem nie dość 
orieufcujacych się w kahimiuatorskiei 
robocie „działiczy" z .pod czerwonego 
sztandaru wśfód nauczp/cięlstwa. Cl. 
którzy znaią Glapińskirh, Nowickich, 
T.ubożyń<4dch, Śiciń^ikich, Antoszcsu- 
ków, Pierzchałów i im podobnych, 
wiedzą, co maią sądzić o nikczemnej 
napaści sprawozdawców ,,Dz. Lud.", 
wyzutych z wszelkiej etyki społecznej.

— Z tV>H emerytów. PNzą ram : 
firneiytam miano "wypłacić 50 prc. do­
datku drożyźnianego omed Eożem Na­
rodzeniem, jednakowoż do dniu dzisiej­
szego tego nie uczyniono. Winę. w tym 
wypadku ponosi Izba skarbowa we 
Lwowie. Tak dochodzą wieści VII. biu­
ro rachunkowe wcale nie ma zamiaru 
likwidować iych 50 Prc.

— Z życia towarzyskiego. Ślub o. 
Wandy Dietkenz-Drabwowskiei współ­
pracowniczki naszej AdminLtracji z p. 
Gwidonem Saiomo-KóJewiczem, p. uf. 
Jazlbwieckich, odbył się we wtorek 
dnia 2 stycznia o godz. 6 wlecz, w 
kościele św. Mikoiaiia
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— Zmarli. W  drrrn 1  stycznia zmarli 
w© Lwo wie: Maksymilian Bescliloss
chirurg, Żółkiewska 30 — udar mózgu, 
Meszel Silberstein, czeladnik malarski, 
Siemawska 11 —  ■wacie, serca, Wilhel­
mina Sauer, nauczycielka, Kochanow­
skiego 81 — ariumli złośliwa.

— Towarzystwo Ochrony Zwierząt 
• fOd&je na skutek zapytań do wiadomu- 
S& interesowanych, iż od dwóch lat 
podjęio na nowo przerwań?, w p a d k a ­
mi wojonnemi działalność, członkowie 
więc jego m esa spełniać, jak przed 
yojną swoją misję. Towarzystwem in­

teresuje się Ministerstwo rolnictwa, 
niemniej Kuratoria Państwowej Rady 
ochrony przy.rody. Ponieważ wyłoniła 
się myśl zcentralizowania odnośnej ak­
cji całego państwa w głównym Zarzą­
dzie w  Warszawie musi uas'ąpić zmia­
na pierwotnych statutów. Statuta te 
zesstaną przedłożone walnemu zgroma­
dzeniu do aprobaty. Nowi członkowie 
mogą się zapisvwać w dnie powsze­
chne przedpołudniem u prezesa J. B. 
Chołodedciego, ul. Podwale 13.

—  Kursy języka francuskiego. Tow. 
Przyjaciół Francji we Lwowie urządza 
pod protektoratem i przy współudziale 
francuskiego Min. spr. zagr. roczne 
kursy języka francuskiego, pod kiero­
wnictwem p. O. Giraud., egzoaninowa- 
nego profesora szkół śrounich z Pary- 
ża. Warunki przyjęcia: 1. zgłoszenie 
się na członka Twa, 2. posiadać po­
czątki francuskiego, 3. nauka jest bez­
płatna, na koszta administracyjne na­
leży się zobowiązać uiszczać z góry 
i 000 mkp. miesięcznie za każde cztery 
godzmy n?iulki. Zgłoszenia tylko * pise­
mnie z podaniem nazwiska, imien a, 
dokładnego zawodu i adresu do R sty­
cznia wPcznie pod adresem: Sekreta­
riat Towarzystwa Przyjaciół Francji, 
Teatyńska 13, Nazwiska przyjętych i 
data otwarcia kursu będą ogłoszone na 
tablicy w lokalu Twa, Jagiellońska 1. 
L p. między godziną 6— 7.3(J wieczo­
rem

— O przystanek tramwaiowy. Przed 
stawiciele m. Zakładu odzieżowego na 
pi. Gołuchowskich i biura „Orbi,su“ ko- 
mnnikuią nam, że dyrekcja tramwaju 
przesunęła przystanek na ich prośbę, 
óo zresztą okazało się bardzo prakty- 
cznetn. Ludzie nabywszy bilet jazdy 
Kolejowej mogą stąd wprost jechać na 
dworzec, a wygodnym jest on również 
ći& spieszących do teatru Now o^ci, 
zwłaszcza w porze deszczowej, gdyż 
wysiada się tir wprost na chodnik, a 
nie w nłoto uliczne koło s'ar ego teatru 
jak było dotychczas.

— Ale to, co innego. Ukraiński or­
gan z Ruskiej ulicy z lubością przybył 
jg sukursem swej sjonisycznej aljantce 
z pas. llaiisniamia w atakowaniu na­
szej młodzieży za napiętnowanie z jej 
strony gry kupców żydowskich, wa­
biących polską klientelę .wy idami daw­
nych polskich właścicieli Jcstto ekspi- 
jacja polityczna za krwawe awantury 
antysemickie, urządzone w kilku miej­
scowościach przez poborowych ruskich, 
co me przeszkadza „Lkr, Wistnyko- 
wi“ — że napadając na działalność Po- 
.akow pod hasłem „swój ao swego"— 
w t jm  samym numerze apeluje do 
swych czytelników, aby w okresie 
przedświą'ocznym czynili zakupy wy­
łącznie w ruskich sldepach w  myśl ha­
sła „swój do swego” — i piętnuje mie­
szczan jaworowskich, żc zapełniają 
szynki żydowskie. Ale to, co innego!...

— Posiedzenie Rady m. odbędzie 
się dziś o godz. 6 wiec z. Na porządku 
dziennym między innemi dalszy ciąg 
dyskusji teatralnej, sprawa opracowa­
nia planów regulacyjnych i kilka drob­
niejszych spraw.

— Polsk! Zw!ązek Dyrektorów szkół 
średnich odbędzie zwykle posiedzenie 
miesięczne duła 13 9tycznia o godz. 5 
popoł. w gimnazjum VII, zamiast dnia 
ó stycznia. Przedmiot oV ad: Współ­
praca domu w dzisiejszych zadamach 
szkoły. n

— „Sokó?-Macierz“ urządza wspól­
ny Opłatek w sobo*ę, w dzień T rzech 
Króli dla swych członków i ich rodzin. 
Lista otwarta do piątku włącznie i bez­
warunkowo będzie zamknięta z po­
wodu ustaienia ilości osób udział bio­
rących. P rz y  udziale dwóch muzyk 
członkowie spędza mile ten wieczór 
wspólnego zebrania.. Puczątek o gooz. 
7.30 wieczorem.

S
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Statystyka Lwowa.

(k) Dati-ehczas dawał się u nas do­
tkliwie odczuwać brak' wydawnictw, 
krórebs ujmowały życie Lwowa w ra­
my urzędowej, a więc autorytatywnej 
i źródło *vcj statystyki. Lukę tę wypcl- 

, nią planowane obecnie przez Magi­
strat wydawnictwa: J) wyników spi­
su ludności z 30 września 1921 r., tu­
dzież 2) miesięcznika statystycznego 
Pt. „Lwów v/ cyfrach", począwszy od 
1 stycznia br. Na cci tych wydawnictw

! trzeba będzie sumy 8,600.000 rnk.
1

Burza w szklance wody.
| Wiele hałasu wywołują niektóre jed­

nostki a  powodu podwyższenia opła­
ty placowego na targach lwowskich. 
Dotychczas opłaty placowego za stra­
gany i budki były tak niskie, że miej­
ski urząd targowy, który dawniej za­
wsze przynoś! miastu znaczne docho­
dy, ugrzązł w około lO-iriHionowym 
niedoborze. Wobec tego z dniem 1-go 
stycznia br. miasto podniosło te iluzo­
ryczne opłaty do wysokości następują­
cej: Za stragany spożywcze w śród­
mieściu 15.090 mk rocznie od każdego 
mk Stragany z towarom  niespożyw- 
czemi (nici, zabawki, resztki materji 
itp.) w śródmieściu —  20,.00*1 mk., na 
dalszych placach. 1-.00C mk. rocznie 
od m.2 Opłaty za budki są wyż&że. 

i tnanowiaie wynoszą 100.000 mk. o i  
metra kwadratowego. Nowe opłaty 
uiszczają handlarze katoliccy bez naj­
mniejszego szemrania. N storniad 'han- 

j diarze żydowscy oponują i to ńejedno- 
kroinie w sposób, wręcz koIiJu;'ącv z 
kodeksem karnym. W czoraj p.p. przed 
drzwiami Urzędu targów eso lekka jed­
nostek zatrzymywało hand!arzy-2y- 

| dów, wchodzących celem uiszczenia 
opłaty, oświadczaiąe irtr/że nie wolno 
płacić przed... wiecem. który- w tej 

j sprawie na wczoraj pepołMnic zwoW 
sławny krzykacz p. Orusrdn. PoJeb- 
ne wypadło anai .:hji, zakłócania sp - 
koju publicznego i terroru, uprawiane­
go w sposób bezczelny i krzykliwy, 
należałoby z  całą bezwzględnością 

J odsyłać do Prokuratury.

O stanowiska inwnlicbke,
j Na onegdajszym posiedzeniu sekcji 

targowej rozpai rywaeo sprawy po-

— Towarzystwo „Ochrona ZlsnK" 
otworzyło biuro pośrednictwa w ku­
pnie sprzedaży dóbr i realności miej-

! skich oraz w dzierżawcach. C zysty' do­
chód przeznaczony na zagospodarowa­
nie osad inwalidów % Obrony Lwowa. 
Lokal biura Lwów, ul. Legionów 3, 
oficyny I. p.

— Baczność IV dzielnica J Jutro tj. 
w  piątek odbędzie się zebranie człon-

i ków ChZJN. IV. dzielnicy w lokalu 
1 klubu przy ul.. Pańskiej l i .

— Podziękowanie mfódżieży. Skła­
damy tą droga najgorętsze podzięko­
wanie tym wszystkim, którzy w . ciągu 
kończącego s:ę roku przyszli Twu z 
tak wydatną pomocą przez uńziepnie 
materialnego poparcia na cele. nieza­
możnych akademików Polaków Twa. 
Za Zarząd „Bratniej Pomocy Studen­
tów' U. J . K.“ Jerzv Żurowski, przew.:

! A. Falkiewicz za sekr.
— K<do zabawowe Io w . ś\v. St. 

i Kostki urządza 5 hm. w salach Izby
rękodzielniczej (p! Strzelecki)' raut ta- 

■ ncczny 7. kotylionem, nod protektora- 
tern JW P  orezyd. Nenmnńnowei K., 
JW P. Mazanowskiej, JW P. dr. W ę­
grzynowskiego L.. JW P. dr. Zagór­
skiego St. Początek o 9.30 wieczorem. 

I Czysty dochód ni; budowę nomnika 
poległ, członkom w obronie Lwowa. 

' Zaprószenia wydaje komitet codiricnn1? 
w sekretariacie Izby rękodzielniczej 
(pi. Strzelecki) od godz. 11— 1.

— Znikł wreszcie szyfd .Jn łji Jasiń­
skiej". Magazyn Konfekcji damskiej Ju- 

t Hi Jasińskiej przy ul Kopernika prze- 
I szedł w ręce żydowskie, przyczem no­

we właścicielki pragnąc utrzymać li- 
i czna rrolską klientelę tej' firmv, nie u- 

sunęły dawnego szvldu poprzedniej 
właścicielki, a jedynie drobnym dni­

enia 5 styczna 192-3

sc.zegolnycli stanowisk inwalidzkich, 
które są udzielane na przeciąg jednego 
roku. Ze względu na znaczne koszta, 
ponoszone przez inwańclów w celu 
sprawienia sobie kiosków, sekcja u- 
chwaliła w wypadkach, które były 
przedmiotom obrad, poizosiawić każ­
dego inwalidę na zajmow&nein dotąd 
stanowisku.

Subwencje dla szkół
Na ostał a len  posiedzeniu sck c l 

skarbowo-budżetowej uchwalono udzie 
!lć iedneraz >wej subwencji, w wysoko­
ści pół miljona m!i., Komitetowi oduu- 
dowy sali gimnastycznej w gimnazjum 
matamati czno-przyrodniczem ii». Ko­
pernika (dawna I. szkoła realna). Sala 
fa, zniszczona w czasie wojny, uia być 
obecnie zamieniona na salę i tęatrzyk 
dla młodzieży. Uchwalono też udzielić 
jednorazowej subwencji w sumie 80 
tysięcy mk. Towarzystwu Szkoły han­
dlowej przy ul. Franciszkańskiej 9.

Podwyższenie nprai.
Sekcja skarbowa uchw'alił? Podwyż­

szyć opłaty, uiszczane w  urzędzie roz­
jemczym dla spraw’ najmu: 1) Pobie­
rać 3 proc. opłatę cd rocznego czyn­
szu, we wniosku żądanego względnie 
orzeczeniem ustalonego, zaś w wypad­
kach, gdzie ute można z góry ustalić 
czynszu rocznego, pobierać kaucję, w 
wysokości: a) 500 'mk. za mieszkania 
dc 2 pokoji, b) 1000 ink. za mieszkania 
większo, e) 2000 mk. za sklepy i h ka- 
le przemysłowe. 2) Podwyższyć z dn. 
1 stycznia br. opłaty za wydawanie 
r Len mych dokumentów' (orzeczeń) na 
250 1 lk. od arkusza i pob-erać od 1-go 
stycznia łfi-;> opłaty za doręczenia w 
Yzyrokośc: każdoezesiKj opłaty poczto­
wej.

Wynagrodzenie •* miejskiej szkole 
przemysłowej.

Wy nar, rod zenie dla docentów^ miej­
skiej szkoły przemysłowe! uchwaliła 
sekc a 11. podwyższyć od 1 września 
roku ubiegłego z 500 mk. na 1506 mk. 
za 1, godzinę faktyczną nauki, wyna­
grodzeni e ża kierownictwo podniesiono 
z 4000 mk. na 20.000 mk. °onadto u- 
cin.ulono słudze szkolnemu przyznać 
po 1000 mk. wynagrodzenia od każdej 
klasy.

k>em na sterają szyldu wstawiły swe 
nazwiska. Dzięki interwencji .kilicu
dzielnych słuchaczek uniwersytetu
Polek — gra żydowska, polująca na 
polską naiwność, znalazła wreszcie 
wczoraj swój epilog w zdjęciu szyku, 
który nie odpowiadał rzeczywistości.

—  /Urząd Polskiego Muzeum Szkol­
nego przedłużył wystawę dydaktycz­
ną środków pomocniczych w zakresie 
wychów ania przedszkolnego syste­
mem Ftebla i Montessori, przystoso­
waną do w laśc.M ości narodowych dzia­
twy polskiej. P. Natalja Cieinńrska 
udzielać będzie wyjaśnień w formie 
kióthicgo wykładu dna 4 I. br. (czwar­
tek). 5 i. (piątek). 8 I. (poniedziałek i 
9 I. (wtorek) od godz, 12 do 1 w Mu­
zeum Fzkolnem pl. Gosiewskiego 4 II p.

— Komitet i Prezydium Kongresu 
pracowników państw, z  26 listopada 
1922 r. zawiadamia, źe zebranie przed 
stawicie!! związków pracowników' pań­
stwowych, na które rozesłano już czę­
ściowo zaproszenia, tftj odbędzie się 
w dniu oznaczonym (4 I. br.), gdyż w 
tym właśnie dniu ma się odbyć w Pre­
zydium Rady Ministrów konferencja z 
przedstawicielami związków w  spra­
wie projektu ustawy uposażeniowej, 
na kłórą powołane Prezydium wyryła 
delegatów, żebranie powyższe odbę­
dzie -sR ix) powrocie delegacji z W ar­
szawek'-Termin zebrania ooda się do­
datkowo.
— Bmra centralne Tarębw łWschndnhh

erzem esły si* z dniem 1 stycim a 1023 do 
gmachu Jai cy sL e j Kasy O srczęd i.iści 
fmezzanin). W siśc e p m r  bramę giów ną  
popołudniu od godziny I 30 przez biamę 
0 1  ul. Jagiellońskiej Dotychczasowy ntmier 
U-le.onu 537 zatrzym iją nadał, 30

—  Z kronik* kradzieży. Wytrawni 
włamywacze i złodzieje lwowscy z

ia:; ostatnich, przabywając w wlęsSe- 
r.iach, oa.zosta.ą obecnie- poza mawia- 
sem protokołów policyjnych — a leli 
rolę objął narybek nioiwioyski, który 
znaczy swe istnienie kradzieżami mie- 
szkaniowemi. Ncl^jzę j J e j  wskutek nie­
ostrożności samych domowników, po-, 
zostawiających swe niezamkul^te mie­
szkania na łup zfodzie i, mnożą się wy­
padki śmiaiycł: kradzieży, tiaiczęściej 
giną w ten sposób pozostawiane -ar 
przedTOkojach fut.a. 1 tali wczoraj wie­
czorem mewyśledzony sprawca skradł 
z przedpokoju Teodora Torosiewicza 
przy ul. Obocowej 5 fu ro  selsiunowe 
znacznej wartości. —  W kilkunastu in­
nych mieszkaniach zaszły wypadki kra­
dzieży garderoby, — Juija Urbańska 
przy ul. Łyczakowskiej, 46 zeszła de 
piwnicy, pozostawiając... mezam raięte 
mieszkanie. Skorzysta! z tej ni cos'róż­
ności słodkiej i skradł z kasetki U l 
tys. mkp. — Aresztowano rob. Stan. 
Kon diaka i jego siostrę Zofję pod z i-  
riutem kradzieży portfelu, zawierają­
cego 50 tys, mk , r*a szkodo rob. Boi. 
Klcinerta. — Anna Jutisler, zamieszka­
ła przy ul. Panieńskiej 8 doniosła komi­
sariatowi, iż z podw’órza tej realności 
skradziono dwie bec ki koko.-/u war­
tości 2 milj. mk. Szkodę poniosia fa­
bryka „Fukos".

— Z przeżyć bolszewickiego Jeńca.
Do komisarjatu polioji zgłosił się An­
ton. Patenko, prawosławny, kołnierz 
bolszewicki, a nie rozporządzając ża­
dni mi śrorkami do życia, prosił, aby 
go czemprędzcj odstawiono do granicy v 
sowieckiej. Patenko, wulcżąc w annji 
bolszewickiej, został rhffarnirry przez 
bandy ukraińskie, a gdy te zostały od­
cięte przez oddziały polskie, dostał się 
po raz wtóry do niewoli. Praw * eżictiy 
do Wadowic, pozostawał tam przeiz 
dłuższy czas w obozie mternow'anycl.,
z którego zbiegł i tuLł się po wsiach, 
pracując jako robotnik rolny. Nie roz­
porządzając pieniądzrni przywiokł się 
do Łwrowa, zjawił się w komisariacie 
i prosił o „szupas" do granicy. Życzę 
niu jego stanie się niewątpliwie zadosść

—  Aresztowanie wiejskich awantur­
ników. Do Lwowa przystawiono oae- 
gdaj z Zadwórza W asyla Pecucha, Pa­
w ła Micliajluka, Piotra Baianta t Piotra 
Stepaniuka, którzy na dv -ę rcu w Za- 
tiwórzu napadh na robotnisa kolejo ■ 
wego, Michała Procakicwicza i tak 
ciężko go pobili, iż u!‘rac.I trzytom- 
ność. W yżej wymienieni .znęcali się da­
le j,  nad nieprzytomnym Procakiewi- 
czem, którego z trudem zdołano wy­
rwać z rąk rozbestwionych awanferńt- 
ków.

T

O  TARNOPOL. Zawzięty dezerter. 
Tomasz Kozibrc-da, szeregowiec 26 pp 
stacjonowany w Kamionce Str. skradł 
obuwie na szkodę 5-tej kompani’ nurku 
i zdezerterował: do wsi rodzinnej, Jkro­
wi cy, w powiecie tarnopolskim, i mn­
iejszy posterunek P P. przvtizyma? ae- 
ze "tera i odstawił go do Komendy pla­
cu w Tarnopolu, skąd Kozi Kr oda u- 
mknął w nieznanym kierumru.

□  BOPVSLA iV. Przytrzymanie szoi 
ki rabusiów. W  Bani Ko.owslńej —  jak 
dotiosJismy — popełnione zostały przed 
diw orna tygodniami dwa napady pi zez 
nieznanych sprawców, którzy obrabo­
wali mieszkanie Karoliny Uniewkowej 
i sklep Limnamia J'osi( ! unok policj. w 
Borysiawiu śledząc za sP.awcam przy 
trzymał Teodora Cząpię, Ktaniaława 
Prokopa, Stmńslawa Regnowskiego, 
Jana \\agcmana, Piotra i W, jsyia W e- 
j>rykó\v, Bronisława Strzelbiokicgo i 
Michaią Romanowicza, którzy wobec 
nagromadzonego przeciw sobie nute- 
rjalu dowodowego przyznali się do po-

‘pelnionych rabunków'. Czapla był her- 
sz om całej bandy, zaopatrzonej w ka­
rabiny i rewolwery i mającej Opacie 
w Truskaweu u Srrzclblckiego i Ro- 
manowlcza, którzy zaopatrywali ich w 
amunicję, Wszystkich ośmiu odstawiła 
policja do sądu w Samborze.

□  LEŻAJSK. Aresztowanie niebez­
piecznego rabusia. Policja aresztowała 
w dniu wczorajszym Józefa Popowi­
cza, towarzysza rabunkowych napa­
dów popełnianych w powiecie łańcu­
ckim przez straconych niedawno w 
Przemyślu bandytów’, Murdmę i Szati- 
tulę. Popowicz brał wraź z nimi udział 
w na.podzie na dom Andrzeja Piotro­
wskiego w Leżajsku. Ods'awii>uo ra­
busia do sądu w Rzeszowie.
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Z $a'i sądowei.
Także pokrzywdzona nauczycielka 

ruska.
(k) W ieś Szołomyja ma całą. epope­

ję nauczycielską, której imał rozgrywa 
się obecnie przed sadem. Od r 1913 
uczyła tam dzieci nauczycielka Helena 
Knappówna. Chociaż wjeś cała iest 
rdzennie ruska, nauczycielka zaś jest 
Polką, chłopstwco przywiązało się do 
niej bardzo silnie za sumienność, z ia- 
ką spełniała swoje obowiązki. Kiedy 
•w jakiś czas później dotychczasowy 
kierownik szkoły umarł, a w jego 
miejsce przyszedł p. Jarymowicz, Ru- 
sm, rozpoczęły się szykany, które zao­
strzyły się jeszcze w czasie inwazji 
ukrainskiej. W tedy to p. Knappównę 
prześladowano jako szpiega polsk.ego. 
W  Sz< łom y ii rożgrywały się sceny 
gorszące. Nauczycielkę Knappównę 
musiał Irtóryś z włościan odprowadzać 
do szkoły, by ją uchronić od szykan 
i wyzwisk, zaś państwo Jarymowi- 
czowne rządzili szkołą w ten sposób, 
ze szkoła była zamknięta dzieci w go­
dzinach szkolnych używano do poza­
szkolnych zajęć, ściągano kary za dzie­
ci, które już da "no pomarły, podłogę 
zaś w klasie pokrywały kupy brudu i 
ludzkiego kału. Sama pani kierowni­
czka wywoływała zgorszenie w t wsi 
pracz szastanie się z różnymi iuhnri- 
chami i czetarami.

Oburzeni chłopi zwrócili się wresz­
cie do Rady szkolnej z prośbą o prze­
niesienie państwa Jarymowńczów w 
inne imcjsce. Jeździła wiejska delega­
cja do Lwowa, wysłano pismo z podpi­
sem wójta i 40 naipo ważniejszych 
włościan, mimo, że p. Jarymowicz cho - 
dzd od chaty do chaty z przedstawie­
niami. że iak na jego miejsce przyjdzie 
do wsi jaki Mazur, to będzie bieda, i 
w rezultacie pp. Jarymo wiczów 

przeniesiono na inną posadę, do Try- 
buchowiec.

P. Knappówna, którą pp. Jarymowi- 
czowie uważają za sprawczynię po­
dania wtbścińn, przeniesienia i docho­
dzeń dyscyplinarnych, odpowiada obe­
cn e  za obrazę czci. Spółoskarzcnym 
jest włościanin Kuzyk, głowa tamtej­
szego dozoru szkolnego. Przesłuchano 
w lej s"raw ie przeszło 30 świadków, 
sama zaś rozprawa toczy się od dłuż­
szego czasu. W yrok ma zapaść w 
tych cmiach.

Bratnia Pomoc 
ozów Puiii. w Gdańska,

siadła- w*.a m  - . w, dramacie S -a k to w y m  r r *

ry lf l  i l l i l l  „Zemsta k;wlts 1 iao Chimera

Mieliśmy wczoraj w redakcji miłego 
ł sympao czuego gościa, słuchacza (pio- 
Ibochniki w Gdańsku, który przybył tu 
w deltgacji, by za pośrednictwem na­
szego pisma zaapelować do szerok h 
sier o pomoc dl: młodzi' y studiując;.] 
w Gdańsku wśród ciężkich warunków 
wrogiego jej środowiska.

Politechnika w Gdańsku zawożona w 
r. *904 przez rz?d niemiecki d'a g r- 
manizarcji zachodnich kresów Pol.-ki, 
zw rac* się obecnie przeciwko je j twór 
com, bo oto na politechnikę tę uczę­
szcza coraz więcei młodzieży polskiej, 
knóra potrafi osłabić wpływry nie- 
mieo,kie.

W  r. uh. założona została w Gdań­
sku „Bra+nia Pomoc1*, sknrnaiaca w 
swem łonie wszystkich studentów7- P o ­
laków7. Towarzystwo to licz.y obemre 
280 członków, ale niestcU, prócz opie­
ki rzadowei. nie otrzymuje z nikąd uo- 
rrtocy. Młodzież przeważnie ze s'er 
ubogich radzi sobie w ten sposób, że 
przez kilka dni. w tygodniu prawie w 
porcie w  charakterze zar^bn ków i 
z tego źródła czerpie na uttrzy,marue.

Dotychczas rząd polski za pośred iD 
ctfwen > generalnego komisaiwa w 
Gdańsku wspierał słuchaczy, płacąc 
za nich czesne, wynoszące obecnie 
6000 rnk. niem. za semestr. M t-dd ż 
polska w Gdańsku jednak, licząc się 
z ciężkiem położeniem finansowym 
państwa, na zgromadzeniu 14 grudnia 
ub. r. postanowiła zrezygnować z 
tych subsydiów7, a natomiast zaapelo­
wać do społeczeństwa o pomoc. To­
warzystwo ma zapewnione mieszka­
nie we Wrzeszczu, -rzedmUściu 
Gdańska, gdzie wwnaimuic od jr,z*du 
polskiego koszary; utrzymanie jednak 
jednego słuchacza wynosi ckclo 0 
tysięcy mk. niem. miesweznie. Gdy 
obecnie czesne rta h77ć 
do 30 tysięcy n k  niem., wiełu PÓfcŁ 
ków znajdzie się w kłnnotłiwern onł-w 
żeniu i ta placówka polska w  Gdańsku 
może być zagrożona. To też nowe-a- 
my gorąco aoel młodzieży wd-kki w7 
Gdańska a Administracja ^ fo w  Ffel-s 
skiego“ chętnie pośredniczyć będzie w 
zbieraniu składek' na ten cel.

-—o—
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NARC. POGONI LW O W SK IEJ.
Wspaniałe śwdęta urządzili sobie 

narc.ax,c Pogoni. W  towarzystwu?, zło- 
żonem z 15 osób, w teru 3 panie wy­
brano się w7 góry na cały tydzień. 4 
dni zabawiono w Tuchli, dwa w Sław7- 
sku. Do Tuchli przy.echalno 25 grudnia; 
natycnmiast udano się na Mannowiec; 
następnego dnia osiągnięto dwukrotnie 
Kindrat (1156 m), na sączycie którego 
warunki śnieżne były wyrost idealne, 
tak, iż naszym narciarzom nie chciało 
się wracać do schroniska. 27-go wy­
prawiono się przez Libochorę na Dasz- 
kowdec (1128 m), granicą na Matachm 
(1220 m) i przez Kindrat znowu wró­
cono do Tuchli. 28-go odpoczywano i 
koleją udano się do Sławslca. 29-go 
csiagnięlo W ysokij W erch (1245 m) 
przez Pfaj i Kazanowiec, a 30-go zwie­
dzono Trościan przy nader ciężkich 
warunkach atmosferycznych. W e wszy 
stkicli tych wyjściach brały udział pa­
nie i nadzwyczaj dzielnie się spisy­
wały. Dodać należy, że Wysoki W erch 
i Matachin nie były ieszcze w tym se- 

i zonie zwiedzone.
Nasiępna wycieczka SN. Pogoni wy­

ruszy w piątek, 5 stycznia, o gndz. 
4.15 poro!, do Tuchli. K.

rektyfikowany i denaturowany 
sprzsdaie w miarę zapasów li- 
kierniom i innym uprawnionym | 

odbiorcom n35
Hurtownia spirytusu

dla Małopolski i Śląska 
wg Lwowie, ul- ffrściuszhi 1. 711 p. 
codziennie od godz. 10— 12 

przedpołudniem.

i 2s  świata.
NAJWIĘKSZA ILOŚĆ AUTOMOBI­

LOM’. Rekordowo największa ilość 
automobilów osobowych jest w- Kali­
fornii, gdzie jeden wóz przypada na 
4‘61 osoby.

NAJWIĘKSZE STW ORZENIE SW IA 
TA. W ieloryb niebieski iest najwię- 
szem ze wszystkich w ogóle stworzeń 
żyjących na kuli ziemskiej.

KIEDY POW STAŁ FONOGRAF. W  
loku 1877 mówił Edison po raz pierw­
szy do fonografu, który jednak był je ­
szcze na tyle niedoskonały, że wpra­
wdzie oddawał każde słowo, z naiwię- 
kszą dokładnością ale głos b i ł  nie po­
dobny do naturalnego cienki skrzeczą­
cy.

SKAUTING W  AMERYCE. Skauting 
v,7 Ameryce ma obecnie Pół miliona 
członków. W  ostahrm roku szkolnym 
zyskał 18.000 członków, a około 600 
chłopców zasłużyło na najwyższy ty­
tuł Skautingu „Lagle Scouts“ —Skaut 
Orzeł.

ZAPOBIEGLIW OŚĆ ANGIELSKA.
Chcąc uzyskać pewne m iesce dla 
chłopca w szkole wyższej w Etun An­
glicy wpisują synów swych zaraz po 
urodzeniu. Do roku 1932 wszystkie 
miejsca są zarezerwowane.

ZAKAZ UŻYW a NIA W  ORKIE­
STRACH „JUZZUA W  Ameryce zaka­
zano w lokalach i ogrodach publicz­
nych używania instrumentu „Juzz- 
band“

NIEZWYKŁY POCZTYŁJON. W
Niemczech złapano bociana w miejsco­
wo lei Liskau, który miał umocowany 
na szyi skórzany woreczek zawierają­
cy kartkę następującej treści: Pozdro­
wienie z południowej Afryki dla nie­
mieckiej ojczyzny! Wiily Bucha, farmer 
w Nowa nad Jeziorem Wikto rj i, uro­
dzony 12 lutego, roku 1897 w Pardauen 
Prusy Wschodu,e.

I  sninio^efi dni.
Uryw ek z pamiętnika z) frootn liŁ-hiałor.

Kolegom i towarzyszom na wsr>o- 
mmenie chwil wspólnie przeżywa­
nych poświęcam.

Dawnie już dziś zdają sie te czasy, 
zacierają się w  pamięta szczegóły, a 
tylko obraz ogólny rysuje się wyra­
źnie i zostanie na zawstze. Stworzy się 
z tych wspomnień kiedyś za lat kilka, 
gaw7ęda, na tle przeżyć wapiennych 
osnuta • pójdzie w świat buazić fanta­
zję łycb, którzy takich wspomnień tuSnć 
nie będą i dla których te czasy będą 
nieprzeźywaną nigdy daleką przeszło­
ścią. Powtórzą się znów te same stare 
dzeje, co się w zmienionej formie po­
wtarzają od wieków — odżyje znów 
znany obraz starego wiarusa, opowia­
dającego w zacisznym dworku, przy 
kominku przeżycia wojenne.

A trzaskający wesoło ogień na ko­
minku. przypomni wtedy staremu żol- 
n.crzowu obozowe ognisko, przy któ­
rem snuł niegdyś refleksje. ] przyjdą 
doń wizie przeszłości, z lat młodzień­
czych, dawno minionych — odżyją we 
^wspomnieniach te chwile, co się pra­
wdę w pamięci zatarły. Pow :e'e z nich 
radość i smutek, żołnierska przechwał­
ka i myśl powmżna — żal, tęsknota i 
łza może wypłynie niejedna.

A stary wiarus, wpatrzony w1 ogień 
kominka, zbierze swe przeżyca w c a ­
łość jedną — cofnie cię do tych czasów7, 
k'edy w letnią noc marzył przy obo­

jo w y m  ogniu i sntić będz;e myśli, jak 
niegdyś za miodu..*.

( )bozowe ognisko..
n i się iskierka jedna, druga, dziesią­

ta, — mały płomyk dobywa s>ę z gar­
ści narzuconego chrustu — liże ogni­
stym języldem suche gałązki — obej- 
muie stos cały — topi go w żar — po­
łyka coraz nowe gałęzie, strzelając wr 
powietrze słupem iskier...

Płonie ognisko obozowm, jedno z 
tych, po których zdała zawsze pozna­
łeś obozującego żołnierza, co, jak cy­
gan bez roli i chaty, kwaterować mu­
siał pod sklepem nieba. Hej, żołnierz 
by ł niewybredny. Kawał łąki suchej 
poo wsią, nzeczka jakaś w pobliżu, by 
woda dla koni była pod ręką — i oto 
miejsce na biwak starczące.

Płoną wrnet szeregi ogwsk, a przy 
nich uwijają się sylwetki żołnierzy, 
gotujących wieczorny posiłek. Kilka 
kartofli w polu wykopanych, kasza 
gdzieś we wrsi „zdobyta**, sadła trocnę 
na okrasę, czasem — mój Boże! —  ku- | 
ra jakaś nieostrożna, lub gęś lekkomyśl 
na — i uczta żołnierska gotowca.

A ognie wciąż płoną i płoną, strzela­
jąc wesoło. Czy wesoło? — pytasz.

Siądź przy ognisku, wpatrz się w 
deszcz iskier, strzelających w  górę, 
w7patrz się w trzaskające drewna i ję ­
zyki ognia, wsłuchaj się w gwar obo­
zowy i dumaj. Zapomnij o tem, żeś 
znużony marszem, że prześladował cię 
przez dzień cały nieprzyjaciel, co sil­
niejszym się może okazał od ciebie — 
zapomnij, że nazajutrz trud cię czeka 
nowy, którego jeszcze nie znasz — że 
życiorys swój piszesz sam w księdze, 
której tytuł „Wojna**. Puść wodze fan­
tazji i myślom i dumaj...

Słyszałeś, wpatrzony w -płomienie, 
iak konie, gryzące obrok, uździenicami

dzwoniły/ słyszałeś gwrar żołnierski 
śmiechy, rozmowy i przekleństwa, — 
słyszałeś senusmi głosami śpiewane 
piosenki i nazwy kart wywoływane 
niekiedy przy sąsiedniem ognisku...

Wokół ciebie cicha, pogodna, noc 
letnia rozściiała swe skrzydła, świecąc 
milionami gwiazd na czystem n ebic.

Myśli i wspomnienia różne cisnęły 
się w te iy  do głow7y; nie mogłeś uc.hwy 
cić wszystkich, sformułować w7 jedną 
jakąś całość. Łańcuch twoich przeżyć 
żołnierskich składa się z rozmaitych 
ogniw. Jest tam potężny akord czynu, 
zwycięstwa — jest cicha, beznadziejna 
rozpacz i rezygnacja. Przesuwały ci 
się wice przed oczvma obrazy prze­
szłości: pieśń zwycięstwa brzmi iła ci 
w uszach, lub przepaść głęboka, bez­
denna widniała przed tobą.

Źołniciska dolo! Świat cały był Dwo­
ją Kolebką, świat cały tw7oim domem. 
Droga twa ścieliła się bez kresu — da­
leka, w7śród słońca i chmur — w bla­
skach i w błyskawicach burzy. Mijałaś 
w  swym marszu wsie, pola i miasta, 
— piachy i bite gościńce —  mijałaś 
osady ludzkie i gruzy, ruiny ludzkiego 
bytu. Zostawiałaś za soba twarze i 
dusze różne. Witała cię i żegnała w 
twej arodze dalekiej dusza szczera i 
serdeczna, wyniosła ci wiadro z wodą 
i chleb czarny, osiatni — lub szły za 
tobą soojrzenia nienawistne i przekleń-. 
stwa wrogich ci ludzi. Tó wszystko 
były ogniwa łańcucha twoich przeżyć.

PrzR płonące,n ognisk i obozowem 
dumałeś nieraz o swoim łosie. Jakże 
różny był od tego, którego obrazami 
zapełniają szpalty i tomy pisarze, za­
mknięci w murach dużego miasta. Ich 
żołmerz —  to żołnierz z parady woj­
skowej — m oiaaby powiedzieć grze­

czny i dobrze wychowmny. Ty  zaś mia 
leś dziurawy munJur, odparzone nogi, 
kurz pokrywał twarz 'twoją po cało­
dziennym marszu i kląłeś, kląłeś, b la­
cie tak strasznie, że uszy zwiędłyby 
odrazu .niepowołanemu** słuchaczowi.

Ale humoru tyś naogół nigdy nie tra­
cił — miałeś przecie C37gańską duszę, 
nawykłą do niewygód i włóczęgi.

Diatego zdawało ci się, że ogień 
trzaska we ;ol'o, dlatego śmiechy i do­

wcipy leciały z obozu łv noc ciemną bo 
ż ołn' e rz-włóczęga nie brał życia tragi­
cznie.

Oparty o pień drzewa, zapatrzony w 
dogasające ognisko, zasypiałeś snem 
twardym, zasłużonym. W ckól ciebie 
cisza była — tylko konie siano chru­
pały i pobrzękiwały uździenicami — 
czasem posterunek obozowy cicho po­
gwizdywał, lub szczekanie psów dole­
ciało z niedalekiej wioski. Strzeliło je­
szcze raz ognisko, sypnęło żarem 
iskier i zwolna dogasało, ustępując 
miejsca ciemności nocy, która okryła 
wtedY obóz cały swym czarnym płasz­
czem.

Tyś spał tymczasem, trzymając rę­
kę na karabinku — spa’eś iakbyś leżał w 
najwygodniejszej pościeli. Śnił ci się 
może dom Dwój, daleko gdzieś leżący 
—  simly się p^zed tobą drogie ci twa­
rze. Uśmiechałeś się do nich, słyszałeś 
ich głosy i rozmawiałeś z niemi. I na­
wet nie wiedziałeś, że gdyby sen tw7ój 
był rzeczyw7istością .byłbyś może w 
tei chwali najszczęśliwszym z ludzi. Bo 
jeden sen tyłko przenosił cię z tego 
kota niebezpieczeństw i trudów w7 kra­
inę jasną, w ciepły dom rodzinny i do 
bliskich i kodujących serc. Aieś ty o 
tem nie wdedzia) — na szczęście...

Tadeusz Woitoń.
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D z ia ł  shonamlczny.
lisia angielskiego Kancłsrza

SiltófiSIl ‘W k e m y M -

Pormęńzy spra -,vą długów amerykan- 
stocfa Ąngiji, a odszkcdow animuj nie- 
mieckiemi, istnieje ścisły zw iązał — 
R*ąd frapcuski bowiem zgadza się na 
moratorium, o ile otrzyma gwarancje 
w postaói sankcji na :amiicjsze,n;e piać 
i operacyjnych Niemiec, o ne Anglja 
agadsi się na redwkcfę swych wzglę­
dem nioj '.wierzytelności. To ostan ie  
zaś zależy przedowszysrkiem od Sta- 
06w  Zjf«dn jczonych, u których Wielka 
Brytania jest zaafuzona. 

i To też stanowisko Ameryki może 
wywrzeć decydujący wpływ na toczą­
ce się w Paryżu obrady państw sprzy- 

i mierzonych nad k westią reiparacji.
Nie be;; znaczenia i oczywistego 

awis.aku z tern jest fikt, iż na kilka dni 
; przed roapoazędern konferencji pary­
skiej. wyjechała z Londynu do Stanów 
Zjetfnoc sonych delegacja w skiladzie na 

'stępującym : p. Stanley Haldwin, an- 
igielsk* kas i ci en. skarbu, p Montagu C. 
Norman, Gubernator Baiuęu Angielskie 
gOs p. Origg, sekretarz fin a ło w y  mi­
nisterstwa skarbu i p. Rowe Doidon, 
radca finansów

* Delegacja ta udała się do Ameryki 
celem przeprow adzka rokowań w 
spławie długu anjtieHkicgo. W  kolach 
poi tycznych Londynu przypisują jntsji 
icj szczególne znaczenie, ze względu

■ ca rozpoczętą konferencję w Paryżu. 
Sądzą tam, iż rowu icześrle % nią o- 
bocność w W/^szyngtonie angielskiego 
ministra skarbu oraz ambasadora Sta­
nów Zjednoczonych w Londynie p. 
Haivey‘a, który rówmei przed kilkoma 
aniatT.i odjechał <3o Atn&ryki, będzie 
bardzo pożyteczną w wypaiiku, gdyby 
po wstały, trudności z uregulowaniem 
ęjyfaw roparacyfnych. Albowiem w ten 
sposóo prezydent Hardlng 1 sekretarz

' startu dla spraw zagranicznych p. Hu­
ghes, zostaną bezpośrednio i zapewne

• skuteczniej poinformowani o stanowi­
sku Wielkiej Brytanii w tej sprawie.

* i
fsnporf faurarGis? U  fluglfi,

W spraw ie przepisów, normujących 
importowanie towarów do Anglii, **>- 

' se&rwo polskie w Londynie wyjaśnia.
■ co Bąetępfaje:

Wt-cKus; oficjalnego ogłoszenia wtaidz 
engieiokich tylko niektóre artykuły, 
mianowicie wymienione w niedawnych 
okólnikach Min. Przcm, i Handlu (rę­
ka .Hczki z niaierjałów, naczynia i wy­
roby szklane, naczynia aluminiowe, 
stalm e, żelazne i emanowane, oraz 
koszałki no lamp żarowrych) podlegaj, 
przy imporcie do Anglii, przymusowi 
świadectw pochodzenia. Zcrarzny się 

. jedn.de wypadki (np. przy imporcie lnu 
i konopi z Polski) zatrzymania towaru 
i żądania świadectw pochodzenia. — 
Przyczyną tego jest wysyłanie towa- 
iów z portów liiernieokicl). "Według an- 
sieWkiej ustawy o odszkadow unia ch 
nienu-jckicl!, ogłoszonej w r. 1921 (Uer 

'ynafl rteparation Aot), towary niemiec- 
1 kie opłaca.’-'. przy m *orcie do Anglji 
?6 proc. cla ad vaIorem. Dla zwolnie­
nia zaś tm  a,ru od tego eta, koniecznem 
jest przedstaw-iemc świadectwa podio- 
dsona.

Co do lnu i konopi wogóle, to arty- 
' ’<■ uły te me są objęte angielską ustawą 
, o ochronie przemysłu rodzimego (Sa- 

eguaidtng of Industries Act) i dlatego 
brzj imporcie eta nie opłaca.;), ani 

'świadectwa pochodzenia nie wymaga­
ją. Atoli sekretarz komory celnej an­
gielskiej uznaje za wskazane, ze wzglę 
du na ową ustawę o odszkodowaniach, 
aby wszystkie towary z Polski wogó- 

(le, a szczególnie, tianrporty lnu i konc- 
Pj, wysyłane z portów niemieckich, 
zaopatrame były w świadectwa po- 
choózonia, gdyż to ułatwia bardzo for- 
nainości celne towarów, nadchodzą- 

,cych z krajów, graniczących z Niemca 
mi. Co do innych artykułów wógóle, to 
nic wszystkie artykuły, importowane 
do Anglji, -iMiszą mieć świadectwa po- 
chodzerra, ale tvlko owe w? "mienione 
wyżej

W oedarych ostaTiio do wiNdo-mo-ci 
ogłoszeniach zarządzeń celnych angieł- 
imj ich była mowa. że oprócz świadectw

Dochodzenia przedstawia się jeszcze in­
ne dokumenty, co wywot/io kfleifeofa- 
rze i zapytania. Kwestję tę reguAije 
v ST/omił ana wyżej ustawa o ocbro&ie 
przemysłu rodzimego, której punkt 2. 
mówi o zwalnianiu od cla  o ile 25 pr. 
i więcej vartości towaru w daiu jego 
eksportu do Argijl zostało dodane do 
wartości towaru Doza Nietacaajł. — 
Punkt 3-ci mówi o procesie uszlaclie- 
‘niaącym  (w Niemczech) w wypadku 
kiedy towar zwrócony jesfc ratmtycahY' 
z wysf-uni ml; — o cłach zwrotnych 
(Drawuafcs.). W e wszystkich tych wy 
padkaćh, jak również w va-aie reimpo*-. 
tu i tranzytu, o ile importer wykaże 
się dokumentami jak frachty okręto­
we i kniejowe, rachunki, etc-, c:lkow i­
te clo lub >ego cześc zostaje zw ró­
cona

W rcszoe co do pozwoleń przywooL 
wyjaśnia się, że w  Anglii takie po rwo- 
letnia a reguły nie są po rzebne, a wpro 
Mttjilzbńe one zostały w ostatnich cza­
sach tylko a2a następujących towarów: 
a) broń palna i amuneia), b) pierze i

W szeKe pióra, c) barwniki d) środki 
ecznkszft itp. o własnościach trujących 

(np. oojeta. morfina, kokaina itd), t )  
chmiel Ten ostatni wymaga także po- 
zwoNmia W  mara^ynowanie na komo­
rze. W  prak.yce jednak, obecnie po­
zwoleń przywozu Pa chado’ w Angljł 
się nic wydaje.

fE Si^ n R B SB B
ROFA BRUTTOW A.

j  jWarsZaa-a. (PATO Mi.i^rcrsitęr-o
przemysłu i handin wniosło do taski 
irisiszałkowskiej 1 ) projekt ustawy w 
sprawie udzieiema gwarancji slcarbo- 
wi państwa do sumy 500. milionów za 
ulgowe pozyczki dla reemigrrjących z 
Nk-mioc drubnych. przemr/isJowców, 
kupców 1 rzemieślników oraz dia ich 
organizacji wytwórczych i handlo­
wych i 2) projekt ustawy w sprawie 
zakupienia przez rząd ropy biuuowej

! »■

S  g i e ł d y  l w o w s k i e j
l  wów, 3 stycznia 192T

Zainteresowanie się akcjami przemy- 
słov/emi w dalszym ciągu wielkie przy 
tendencji zwyżkowej. Poszu-kiwanjim 
był Ćmielów, który doszedł na 15500. 
Browary, które wczoraj nocerw ano po 
kursie 5/tbO, an anso wały w dniu dzi-

słejsznr; ca 7Ó000 
Z papierów ńienotewaapiyc-h o& gieł­

dzie F<xszukhvanenu były akcje Kali, 
za które płacone 630Ui Jaworzno do­
szło do 530000 Poza giełdą ptacono za 
Jaworzno 600000.

Kursa akcji utrzymały się Popołudniu 
ca  tym samyni poziomie.

Wa® oic 
nomin.

Óst.uru
dyv/iri

Mkp. Mk?.
280 7 0 -

l t o 3 .0  —
280 4 2 -
28-) 41'—
280 35 -
140 2 1 -
2 i9 42 '—

1000 2.50 —
280 56 —

500 250 —
140 14 r —
14( 7 0 - -

1000 200-—
140 3 0 0 - -
U J 28' -■
140 15-40

JOGO 300’ —
500 60 —

1-300 300•—
500 200-—
150
50f 100 —
50*^ 100- —
5('0 2 2 5 - -
1 W 7 0 - -

10(0 260-—
1000,, 1500’-

140 100-t-
2 JO 2 4 - -
140
7 ,0 1 4 0 - -
500 100*"—
140 4 2 -
140 28—

>000 —

A k c je
2 sty czn ia 3  ssyczn ia

marki polskie marki poiskiet kajwMiT: bieiłcyn’
p.ank :k r  zw I—(V ent 13ÓO i 400 1WJ0 __
Bank band W* r-oziiainiś _•. —
Bank nip. . M-yjnyL.-,,v . -J 1 S 0  2000 7900
BaiK  hip z e .n e l/ . . — —
Bank Ma,opO;Sw' . . — _
B. nk powsz. kredytowy 650 700 650 75?
Hank rz,'myślowy — 3000 2600 2830 31 Co
Bank fJoluicy S. A. — —
Bank ziemski kreii . . 2100 2200 2100 2300

Brow ary iwoy skie . . W ,W SIOM 55000—70000
T ow. ChodOfów . . . . 245C0—275U0 2X 1 0 9 -3 0 2 0 0
Tow. akc. Karpa)it . . . 4600 500J 5200 .'d :0  SfflD
Ćmielów fk.br. porcel. . (lAXXi nieef) 14000 i500u !55CO
Tow . ck r. Galicja . . — -
T&w. Oafota 320C 325£ c5 0 0 —360C
Tow. Górka . . . . — —

Oikos Zakł d ite * n 28500—.-.1000 33000—34750
Parow ozy . . . .  . . 7403—9800 9200-10524)
Patria fa ir . papie,osów  . — —
Pezet, 1, II, tli f-m. . . . T400 3700 •4000 -430t
Pocist Żakł atn mic. . 4800 575? —
? o ‘ski G l o b ....................... — —
P ciska t* f t& ........................ 4800- 4S5r 5309--5500
Polskie fow  Budrw l. . — __
Polskie Tow. ftanal. 2 1 0 0 -  2c0G 2406 2500 270C
A o l s o t ................................... — —
1 otęgr S. A. h u y  żel. . __ —
r o u . itakszawa . . . 26000—32000 37090 37500 d8')00

, akłady eiel.tr. Siersza . — U 00 3 5 ,0  25.50
Gai. Zakł. góra Siersza _ —
ije p e .e e ................................... — 2230f*
Wawel .................................... —
Tow . Zieleniewski . . . 2 9 0 0 9 -  30Cr 34000- 36000
Żegluga‘ Poiska . . . . — —

P a p i e r y  p a ń s t w

4a/0 Państw. Poi. Prem . 1700 1700
(m iijoróttlca)

3 > e -w is y
I w a l u t y

2 stycznia 3 stycznia 2 siycznia 3 stycznia j

i y  a  1 u  t  y D e w i z y

płacą Żądsja Dłacą żądaią płacą Żądaią płacą iąd-iją

1 fuiit sterl. 8 1 5 0 0 8 2 5 0 0 -- 8 1 5 0 0 -- 825Ó) - b  (MO - 83000 — 82O00-— 8.1O10-—
1 Fr. franc 1 2 5 0 .- 1.40i, _ 11 f s — 1300 - 1260’— 1 3 il - 1 2 6 5 - - 1 MO—
1 fr. szwajc. 3350-— 3 4 0 0 - - •5250.- 34H0-— 336»-— 3410'— 36Ó — 34 i C -
1 ko • c r?s . 520-— *50-- 520-— 550— 530"— 560 — 530- - 5 j 0 —
1 kor. węg. 7-— 7'50 i ' — 7 5 0 7-— “ •bO T  — 4 7 . 0
1 kor. austr. C 25 0 11 0-25 0 >7 0  35 0 25 0-25 ft-27i
1 mk. niem. 2-20 2-70 2 20 2-70 2-10^ 2 60 2 1 0 2 6 0
1 dy.iar t s o - - 220 - 130 — 220-—', 190 — 2 3 0 - 199— 2 3 0 r-
1 dolaram e. 1 7400— 18i'00 - 1 7 4 * 0 - - isaio -. -j 17400 — 1S900-— 17400— 18.00*—
1 lira 875 — <15- 87 o*— 925 - 325 - 9 .4 5 - Aś5--- 935—
1 lei 100 — T10 — 95*— -O b ­ 105'— 1 1 S -- 190— BO -
1 fr. belg 1125-— 1175 - ! 125 — li  75- - 1150 — H 50-— 1200—
! r.or. u-art. 3Ó00— 3 6 5 0 - —k— — -— 4550 — 3700- - — _ — •—
1 mk. fińs a 4 '— 4.20 . —*— ---* — 4.25 4 7 5 —•— ■ — •—
1 gid. holen. 69.10- - 7T0A-— 6000‘ ^ 7 1 0 0 -- 6900— 71CA-— 690C-— 7 1 0 0 * -
i kor.szw tc. 46 0- - 4 7 0 0 -- ---*-- 4700-— 4«00’ ~ —•—
1 kor. norw. 33D0-— 3350 — L 5 0 - UCO - ■— 1

Listy zastrwne na 100 Mk. płacą żą tają GbOc;! na *0® Kk płacą żądają
(bê  kuponu bieżącego). (bti kil poru bł*isjce£0>.

ty i\ '0 Banku Malopolsk. 104-50 106-50 4W /o  Komun. P. B. kraj. IC1’ - 103—
4 1/jt-n Banku hip. gil. 105— 107— 4*/# Ko;n. PoGk. B. araj. 97 - 99 —
40*o Banku hip. gai 101— UH2-- 4*i» kol. Sok PoIsk, B kr. 9 2 — 9 4 " -
4 ' ! f h  Banku bip. zemel. o9 _ loi — 4#/» P oz kr. gal. z r. 1893 9 2 - 94*—

Poisk. Bansu kraj 101 - Id l _ 40/6) P o i. kr. ‘tal, i  r. 19 4 92-— 94—
4#/i Pelsk. Banku kraj. . 100- 1 0 2 - 4<* o Poż. kr. gal z r. 1903 9 2 - 9 4 —
4 ‘/2:7|> Tow . kr. gal. ziem. mrr  — I08- - 4p  Poi. kr gai. szkolna 92 - 94 —
4n<« Tow. kred. gai. ziem. 1 0 . ' - 11'4‘— 4 '; Poż. m. L-a owa z r. 1896 V ? - - 94 —
4 V*3j» B. kred. ziem. gal. vy - 101 — 4 >  » » „ z r. 1900 1 9 2 - 9 4 - -

4 %  .  „ „  z r .  tPD 9 2 - - 94 — j

R a fo w a n ia
GffiLDA W AksZAW SKA.

Waurty i dewizy: oołary iw, ZJcdo. 
17bW 1(WXJ, kanadyjskie 17725. franki 
raucuskle 1312 ‘A 1^05, mcirkt niemie­

ckie 2.50, Belgja 12G9 1197, Beriio 2A5 
2 JS , llolandja &9z3. fLdsmgiors 463 
445, Londyn ból50 82350, doiaryr dro­
bne i 7750 i7ul0, Paryż 131011 130JA, 
Szw aj.arja 3399 3305, Wiedeń 0.26H 
0.25/i, Wiochy 923 921, Praga 553 
550.

Akcje: Bum dysk. wafsz, 21500 
2 .3500, Bank handł. 3WOO, Bauk kred. 
v fcj-s*. 3250 9000, Baitk kroi. we Lwo­
wie 3100, Polski B . Prz&m. Lwów 5*00, 
B. Zjedn. Ziem. polak. 7600 8000, Bank 
aachod. óoOOO 38500, B. 6pół Zarcb. 
10-1(4), Cegielski 60000, Tow. akc. fabr. 
cukru 590000, Firlej 5800, T»w. przem. 
drzewc 850u 7500, \¥ai’Sz. kop. węgle 
109000, Lilpoop, Ra,u i Loew &90J0, 
M.od-zejów 49000 52000. Ostrowieckie 
zakł. 100000 90000, OPweln i Karasiń-^ 
ski 1 2900, Rudzki i Ska 42500- Rohn i. 
Zieliński 19250, Starachowice 47000, 
Pocisk 5200, Fabr. ęarowcaóiw 9750, 
Żyrardów 1650000 1400000, J. Borkow­
ski 7100 8700 (bez praw), Bracia Jabl- 
kowscy 9200 (bez praw), Wa^saz Tow. 
trans, i żegl 45G0, Haberłjtłsch i Sciue- 

' c  160000. Ursus 50f:00. Polska Nana 
55C0 5100, Nobeł 18(00 Wiki 13000  
12000, l.azy 3300G 35000, Zieleń ewski 
34000, Siła i Światło 8200, Lecaswwicz. 
1300 3700.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 3 stycznia 

Polskie Tow. Handl 27"O, 3000; 
Pharnn 8000, 9300; Warsz. Spół. bud 
par. 93(0, 84C0; Zieleniewski 56500 
3(000, Cegiekkl 58(00, 52(K0; Trretoi- 
nia fa ir . mai,z. llOOO. 120*00; Pocisk 
5105. 4500; Automot >r 2i0&, Mlljoimw- 
ka 2e00, 2200. (icri-m |OC0, 3300; Sier­
sza górnicza 25uC0. 29iOO; Tenegp 
22000, 23500; Fabr. pras 0  szcz Trze­
binia 12uQ0, 13500; Polska nafta 5500, 
5000; Strug. 45(0 4500; Krakus 4&O0 
5.o;C; Rafln Chcdorów 3(000. 75000; 
Elektrownia Siersza 4000, 3600

GIEŁDA W' ZURYCHU.
Berlin 0.07, pntondija 308 X , N. Jork 

523 H, Londyn 24.54, Pa r/ż 38.50, Me­
diolan 27.15, Praga 16.20, Budapeszt 
0.21, %. B w areszt  3.05, Sofia 3.50, W ar­
szawa 0.03, Wiedeń 0.0075, Amtr. koc. 
stempi. 0 0075, Belgrad 5.60 (PAT.)

GIEŁC4 W  BERLINIE.
Berhn, 3 styczniu 1923. 

Amsterd^ini 2992.50. Buenos Aires 
2312.87, Bruksela 500.70, Chrystiania 

1405.47, Koi>enhaga 1531.16, Sztok­
holm 2014.95, HeLsrisfors 186.53, W ło­
chy 384.0r> Londyn 34*56314, Nowy 
Jork 7506.18, Paryż 551.11, Szw ajcarii 
142S91, Hisepanja 1187.02, Rio de Ja ­
neiro 862.S3, Wiedeń 10.62 Pręga 
226.93, Sofia 49.S7, Belgrad 78.S0. (Pat.)

ZBOŻE.
Lwów, 3 stycznia. 

Na Giełdzie transakcje w trszenscy 
po 700O0 loco Lwów, w . żyeie, po 
48000 i owsie 48500 loco 1 ,wów. 
kaszy jęczmiennej Po 77500 loco Lwów 
oraz w kapitele kiszonej po 43000 jooo 
Lwów

Silny popyt m  zbożem twardesr 
przy dostatecznej jKKtaży w życie na­
tomiast bardzo słaby w pszenicy do­
brej jakości.

Żywy popyt za owsem — podaż nie­
zupełnie wystarczająca zwłaszcza w 
lepszych gatunkich.

’vV słomie i sianie znaczne obroty po­
za Giełdą,

ZapePzebowanie lokalne dla ziem­
niaków przemysłowych na. cele gorzel­
niane

Tendencja zwyżkowi* atrzyinama, u- 
sposobienie ożywione.

Następne zebranie Giełdy -zbożowej 
odbędzie się w piątek dnia. 5 s ‘ycznia 
1923 o godziwe 11-ei przedpalurimetn.

CENY ZŁOTA.
Polska Kraj. Kasa Pożycakowią, Od­

dział we I.wowic, r?3Cjła w a^ raj (3. 
styczna) za
1 austr. koronę złotą mk. 3296:
1 markę niem. złotą mk. 3875;
1 rubel zloty mk. 8371;
I frank zloJy mk. 3139;
1 yrum czystego złota rak. 10812.

M k p . w  Z u ry c h u  O <53 c e n t
D o la r  . . . .  17 7 0 0  aakp.
M ir c ło m . .  .  2 -6  2 m k ? .



Największe w kraju czasopismo ekonomiczne wychodzi dw a r a z y  
'Prenumerata kwartalna 6.080 Mkp. Pa otrzymaniu 756 Mkp. w gotowce 

pocztowych wysyła slą egzemplarz okazowy pod opaską poleconą.
^ - d r e s  T ^ 3 r d .S L w a a . ic i - ^ - S L S  Lw 6w, Zsmorowicza 5. T&l nr.

miesiącu.i ■

znaczkach

KUPNO I SPRZEDAŻ. —

D? E t ,  „  księgi handlowe i bankowe,
ia  B il i Zur.^Ee a™e~5fka*skie, kwi-

tariusze bloczki kasowe i ragarynow e po­
leca „ S a /m a tja " ' Lwów, Akademicka 8- 

  ooóu

M . .Ł S  zagraniczne, zbiory, zapasy, ku- 
ioiui n i puje stale Eug. S z cie rb a n  ul
W ronowskich 10- 5376

ię, Lw ów , KrasicKich 18 a. 
U poleca walce oraz kamie- 

5926nie rnłvńs.vie.

PJjjwrt fijM salonow y machoniowy z bron- 
U u n ł  ITJ* za;ni, nowy przedwojenny sp r.e-

. dani. Pańska 3, parter lewy. 17

I ś d n t n i P  wSjkSLą, pierwszorzędnej jako- 
J Ł ia ti ' Eliw gci sprzedam za  cztery .niljony 
Piekarska 52. W scże portier Dudek.; 3
 __             -

a m in  n ip  młyńskie, Kaspry, Cylindry, 
u iiiiv e liv  M otory, Turbifay, « ransm Lje, 

Pasy, po cerach  przystępnych poleca „Flint" 
L v .- ó B a t o r e g o  4. 5065

, się dzierżawy, lub kupna kil-
f  U u& upujw  pa mórg ziemi pod Lwowem  
bez z .b u  -owania M. Kierski Lwów pesaż 
Mi: o.ascna. 2 /

ł sprzedania pies, znakc mity stro? co  nu, 
- U  rs.so-.vy dv uletr.i. W iadomość , or«
'.owskich Tl. 28

pjłnfM we Lwowie kilka kamienic i 
fciy ś ŁW’JQ ‘.ti will w centrum. 'Objekt fa- 
t r ,  ny z tor m Dizemyslowym i wiilą. 
Majątki od 75 do 1 7 j0 morgowe. Okazyjnie 
> a P moizu letnisko z hotelem o 22 puko- 
j\, h s a u n c ją , w poznanskiem piękną 

amie i ę z orzą zoną kawiarnią i 
ca er .ią Aio. hnackiego 18, drugie piętro.

MIESZKANIA.

P n r r - n ^ n i p  »i« prywatnie pokój z tr.rzy- j 
r v o i  -.in u ju  man cm cha kawalera M. i< er-
s ’. i pasaż Mikaiascha. 18

pokój

— POSADY POSZUKIWANE. —

" Ł a  rut-mowana
B il lk f l f t łU s n a  Draktvka ch<

z 18 letnią 
praktyką chce zmienić po­

sadę Reflektuje tylko na pierwszo-zę ine 
poważne instytucje. Zgłoszeni,- pod „Zdol­
ność" do administracji. 5

E y c ^ p a  do br żonaty, lat 36, znający się 
El£ił{uw£a również i i leśnictwie i o g ro­
dnictwie dobrze p olec-ny zmieni posadę. 
Pośrednictw o aobrze wynagrodzę. Łaskawe  
zgłoszenia przyjmuje inżynier Albin Ja..jcki 
Lwów, Kułparkowska 1. 65. 59-1

P „ iH )fe  z ukończoną szkołą, długoletnią 
R U fłlrn  praktyką, dobremi ćviiarie;u ,a ii, 
poszukuie posady rządcy, kontrolera ub 
kasjera w większym majątku od zaraz. 
Może złoży t kaucję (zabezpieczenie hMo- 
teczne). pąsuawe zgłoszenia do Administra­
cji Słow a dla Rolnica. 32

— RÓŻNE DONIESIENIA, —

• m !eć P 'ćkny P ° kói. 2 ca -» s isM iitjPJt/” ! iym i o ,'oczesnyni 1 otn- 
fjrtem , nioź iwie z użyciem doskonałego  

, fu t purtu bkzVo ic a ru , lub towarzystwa 
mu ycz ego, dystyngowany, s arszy kawa­
ler ziejni min, z okolic Stolicy. Uprzejme 
zgl szenia do Reklamy Prasowej Chorąż- 
czyzna 7, pod „Miły poavt“. 22

P fB ftlP 7 Iłf ti  k tóra sz-'ie kostiumy, pła- 
Ł ł  CIWWłiJ 111 szcze, suknie poszukuje zaję­
cie w d o.rach  prywatnych, w iadom ość dla 
krawczyni do Ad niras-racji Stówa Polskie-
go.____________________ ___________

yf™ chce korzystnie kupić, sprzeuać lub 
iuU  wydzierżawić Ramienice? majątki, mły­
ny, sklepy, restauracje lub kawiarnie n ech 
.-pieszy do polskiego domu banalowego 
M ochnackiego 18. 42

Ip n n ip k n  br'ow e, wizytowe, spacerow e, 
i  M iw ly  płaszcze, ko-tiumv, uo ania dla 

chiopców  podług nainowsz>ch wzorów wy­
konuje pracownia ,/A aija* Marka 4, 11 p.

26

tłkjć ^  młoda, piękna wdówka czy i o r ­
ni wi wódka, czynnie dop-m ogłaby po­
ważnemu mężczyźnie pa wybftiiem stano­
wisku do dźwignięcia ślicznej podmiejskiej 
siedziby? ł-sk a w e  pełne zgłoszenia pod 
„Czyn i uczuc.e" do Reklamy Prasow ej, 
Chor ążczyzna 7. 37

F  I  §  H  A  R  H  # 1 ®  
M O T Y M f i  E W I C i A
v y łączne zastępstwo Kraków ul. W olska 7 
5 ',ła d  fortep ian  5w . pU n ln  i fish arm on ii

Keteny Smolarskiej 33

Izba Handlowa
w Katowicach

poszukuje

R E F E R E N T A
z wykształceniem  prawniczetn 
lub ckonomicznem i rutyno­
wanego naczelnika biura. 31

Sklep kerssnny i śHiadankaiBy

K .  M a k s y m o w i c z a
ul. Chorażczyzna 9

poluca na k a rn a w a ł organizacjom zabaw  
w najwięKSzym wyborze i najlepszym ga­
tunku z pierwszorzędnych fi m eryginam e 
winę, szampany, likiery i wódki w kom is, 
d ostarczą również kanapki, ser , k o rseru y , 
śledzie w wszelkich gatunkach do cenach  

umiarkowanych. 3 5 . ,
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A N E C Z K I
D L A  D Z I S C i

poleca 5742

i K T B ^ l  8 R Ł S K I
Lwów, Sobieskiego 3.

FmiBtnrraUl na „Słom FaisKie"
przyjm uj o iatni i atsfcracj a 

Lwów, ul. Z^morcwtoza U 11—15.

P qnpvtiEr.0iiik  1Ś231 Sn am tric^ l

D ;ś a i8 ( lc ? if ia  bojew e i opEr:D; ioe,

Do nabtcia w Kantorze „Słowa °olsk -ego“ 
po c tn lu  1000  Mk.

Zamówienia na powyższe dzieło przesyłać należy do Spó’- 
k Nakładowej . 0  rodzenie" Lwów, Łim orow icza 11 — 15 
które udziela 25 proc. ra atu i wysyłać bęo-/.ie w  paczkach

tlicz'pocztowych za zaliczką

S t a l  1 5 ® ł s l e r a  ygor, |
Wały transmisyjne, blacha, śruby stalowe poleca 53 

-ah ryczn y sk ład  stall
tRB?. wyli^łflsłrtn JS l ftwsiuf. ^
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